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O p ó r  a n g i e l s k o - n o r w e s k i  
c a ł k o w i c i e  p r z e ł a m a n y ,
Zajęcie wielkiego arsenału angielskiego w Andaisnes.

Berlin, 9 maja. — Naczelna komenda ar- 
mji n^emieCtmj komunikuje:

N imitckłi flota pawMrzna zaatakowała 
ponownie nieprzyjacielskie siły morskie 
uod Narvik. Trafiono dwa krążowniki. 
Nieprzyjacielskie stanowiska i kolumny 
marszuwa zostały obrzucona bombami. W 
walce powietr^.iej na wschód od Narvik 
zastrzelono jeden angielski samolot my­
śliwski. Sytuacja w rejonie Nanrik pozo­
staje bez zmian.

Wśród olbrzymiej ilości łupu .wojennego 
jaki zdołano zebrać w rejonie Andaisnes, 
znajdują się m. ih.j 460 angiLlskich kara­
binów pancernych z zapasem amunicji, 49 
dział w tej [iczbie 40 angielskich działek 
przeciwlotniczych, 60 granatników, 355 ka­
rabinów maszy * owych, 5.300 karabinów 
■ocznych, 4 i pot miljona sztuk amunicji 
karabinowej piecnoty oraz pociąg amuni­
cyjny, zawierający 300 ten pocisków.

Złamano opór nielicznych jeszcze czyn­
nych oddziałów wojsk norweskich '  Nb'r- 
wegji południowej i środkowej. W  okolicy 
Vinje złożyły broń niektóro jednostki pe­
wnego norweskiego pułku piechoty. Przy 
tej sposobności zajęto i ".ubezpieczono zna­
czniejsze zapasy uzbrojenia i materjałów 
Wybuchowych.

Na froncie zachodnim przeszkodzono w 
akcji nieprzyjacielskiego oddziału sztur­
mowego, który to oddział odparto na po­
łudnie od Saarlautern z poważnym’ stra­
tami dla nieprzyjaciela.

„Dowództwo angielskie
slraillo Kompletne ©»»('.

(=) Oslo, 9 maja. „Afteupnsten** ogłasza 
roamowe z przyDyłym ostatnio do Oslo /z 
terenu walk szefem norweskiej policji pań­
stwowej Jonasem Lie. Z rozmowy tej wy­
mieniony wyższy norweski urzędnik i.b 
mógł nic powiedzieć dobrego tak o zacho­
wa nui się, jak i wyczynach wojennych an­
gielskich wojsk w Norwegii.

W ojska angielskie, wysadzone na Lad w 
Andaisnes, należały do znanych angiel­
skich pułków, jednak jak oświadczył Lie, 
przygnębiający był widok kiedy flowódz- 
twa tych pułków straciły kompletni- gło­
wę w chwili zbliżania się Niemców. Od­
działy norwesiki© starały się ti zymae t ikże 
Prm  w niemieckim atakom lotniczym, na­
tomiast dowództwo angielskie w dzikim 
popłochu opuściło swoje poste i linki.

W ogóle norwescy żołnierze nabrali bar­
dzo s tego przekona i a o dowództwie angi - 
skiem. I tafi np. koło Fayapg dowódzoy 
angielscy kompletnie stracili nerwy. 
Przeciwieństwie do ich faktycznego zacho­
wania się stoją ich poprzednie butne zano- 
wiedzi. Opowiadali 'o® i z miną lekceważą­
cą że wymiętą, kraj z Niemców d  ̂ osta­
tniego. Drontheim j ist w postatTaniu fran- 
Cuskiem a Anglicy zajęli Stavangrr. W ta­
kim stylu opowiadali Anglicy różne bre­
dnie zanim zetknął i _ i>ię z Niemcam1. Na 
Pytanie przedstaw Lciela dzmn: tHLa, co. są- 
dizi o całej kampanji angml sklej w Nor- 
Wegji Lie odpowiedział: „Anglicy^zapłacą 
*-a nią spora do/a  swego prestiżu*.

.Wywiad z - i onasem Lie wywołał w Oslo 
%  w całej Norwegji. a wywiad z nim n- 
cji państwowej Lie jest osobistością zna- 

ę całj N oiw "gji, a wywiad z mim u- 
^anał sie, w największym dzienniku norwe­
skim.

Zmiany personalne 
W admiralicji hryluishlcl

Czy aby ekutk! porażki w Norwegii?
(= ) Amsterdam, 9 maja. A jencja Reute- 

S?, publikuje na stepujący komunikat: 
** dniu 9 maja br. obchodzi loro Chatfiild 
nillclolrcie piastowania t®n**w>eka naczyi- 
J*eBo adi i dl i flo*y brytyjiklej. Król 
Podpisał nominacje sir Charleea M. For-

b«r‘a na stanowleko admirała floty w 
miejsen lorda Chatfielda, a równocześnie 
mianował wiceadmirała uir Dudley‘a B.
N North‘d admirałem rioty J iriWoE. i.

Te zmiany usuoowe w łonie brytyjskiej 
admiralicji są niewątpliwie następstwem 
sromotnej porażki Anglików w Norwegji 
oraz katastrofalnych strat, jakie flota po­
niosła wskutek’ celności bomb lotnictwa 
niemieckiego, Z dniem 3 kwietnia br. mu­
siał lord Chatfleld zgłosić dymleję ze sta­
nowiska ministra obrony i w ton posób

został wyliczony ze składu gabinetu wo­
jennego. Obecnie musiał oi odejść ze sta. 
nowlska admiralskie o. I to dzieje się 
właśnie — jak zapewnia Reuter — w pią­
tą rocznicę objęcia przez niego stanowi­
ska admirała floty.

Jego następca na stanowisku admira­
ła floty, a należy wiedzieć, że w Am-lji 
istnieją jeszcze trzy podobne stanowiska 
admiralskie — został admirał Forbes, 
który dowodził drugą eskadrą okrętów 
linjowych.

Dlaczego AngllCR ucichli z  Norwegu?
W ło s i t w ie r d z a ,  12 z  p o w o d u  c lę ż h lc h  s t r o i  f l o t y  b r y t y j s k i e !

(=) M djolan, 9 maja. Zestawiwszy ’n- 
1 ins kampanji norweskiej „Popoio d‘Ita- 
Ua“ zastanawia sip pad wysokośeń strat, 
jakie fletu b rjly jsrn  poniosła na morzu 
Półnoenem di i chwili obecnej. Dok fad ią 
wysokość tych Jtrei zdaniem dziennika 
medjolańskiego trudno jest ustalić, ponie­
waż Anglicy w dalszym ciągu przemilcza­
ją rozmiary uszkodzeń na ewych statkach 

'ojennych. Jednak eskadra, której wszyst­
kie jednostki muszą odejść do doków, ró­
wna ię pobitej armji, której wszystkie 
dy wizje stały się niezdolne do walki.

Anglja przemilcza, zaprzecza i .dementu­
je  przedewsrystkiein każdą stratę okrętu, 
wynikłą na skutek działania! 'otnictwa. 
nie mówiąc już o małych jednostkach. Ko­
munikaty niemieckie donoszą o jakiejś 
stracie komunikat angieleki zapi euza ■- 
mu. Brytyjskie zaprzeczenia nigdy nie da­
dzą na siebie czekać, są one „totalne**, wo- 
góle jest to jedyna dziedzina, w której 
Anglja postępuje „totalnie!**

Powoli jednak, wbrew urzędowy m kłam­
stwom angielskim, pruwda wychodzi na 
jaw, a w doorze poinformowanych kołach 
marynarskich holenderskich i północno­
amerykańskich wiedza zupełnie dokładnie, 
ile ciężkich brytyjskich jednostek znajdu­
je  się w dokach z powodu szkody wyrzą­
dzonych bombami. Nawet brytyjska admi­
ralicja jest bardzo zaniepokojona z powo­
du wielkiej wrażliwości nowoczesnych o- 
krętów z popędem ropnym na wszelkie u- 
szkudzi -nia broni powietrzaej.

„Popolo d‘Italia“  stawia następnie sze­
reg pytań konkretnych pod adresem 
pieiwszego lorda admiralicji z powodu 
zniknięcia tego czy inrego angielskiego 
wielkiego statku wojennego, i stwierdza, 
ż e  pa iu  Churchillowi nie będzie łatwo na 
nie odpowiedzieć, ponieważ statki te zosta­
ły uszkodzone eiężkiemi bombami lotni- 
czemi.

Również „Corriere della Sera** pisze, że 
flota brytyjska nie stanęła na wysokości 
swych wielkich tradycyj. Pozwoliła ona 
bez oporu przewozić transporty niemiec­

kie z portó duńskich i bałtyckich do 
Norwegji. Darmiej Anglicy wykazywali 
pewną zręczność T„l'tyezu£ dzięki temu, 
że gińrwsi podawali do wiadomości pewhe 
niepowodzenia swpj floty. Dziś Opancerzy­
li się ścianą zupełnego milczeniu. Jest to 
bardzo symptomatyczny objaw.

Ale także lutnictwo brytyjskie w kam; 
panji norweskiej, a przynajmniej w jej 
ostatniej fazie, nie dokonało żadnych wy­
bitnych czynów, może z powodu zbyt wiel­
kiej odległości od swych baz, prawdopo­
dobnie ,ednak dis tego, że nod w zględem 
janości i ilości było ;abyt wysoko ocenia­
ne w porównaniu z lotnictwem niemiee- 
kiem.

Lepiej zaś jaz nie mowie o poniżającem 
widuwisku, jakie przedstawiały angielskie 
i francuskie oddziały wojskowe, które w 
największym pośpiechu powracały do 
swych punktów wyjściowych, aby schro­
nić się na okręty, porzucając przytem 
broń, zapasy, a nawet sprzymierzeńców..

Pod żadnj m warunkiem — pisze turyń- 
ska „Stampa** — Anglicy, a przedewszyst- 
kiem Churchill, który postawił na kartę 
norweską swó j prestiż i swoją przyszłość 
polityczną, nie dopuściliby do haniebnej 
ucieczki z Norwegji bez. prawdziwej bitwy, 
gdyby flota brytyjska nie straciła już w 
Lwietniu znacznej części swych, jednostek 
i gdyby się nie obawiano, że resztę bed/ie 
się musiało poświęcić w nieuniknionej ko­
niecznej akcji.

Jeszcze nigdy w całej swojej historji 
Anglja nie przężyłs takiej porażki,. Na­
czelna komenda wojsk niemieckich zasłu­
żyła sobie na najwyższą pochwałę. _ Nie 
ty ^ o  dlatego, że przeprowadziła swoje u- 
peraeje z zdecydowaniem i energją, ale 
przedi wszystkiem dlatego, że rozważyła 
dokładnie całokształt warunków politycz­
nych, geograficznych i techniczno-wojsko- 
wych przy opracowaniu planów operacyj­
nych i na tej podstawie zrealizowała kon­
kretne posunięeia, przeprowadzając akcję,.' 
nie mającą sobie równej w historji. (p).

Elnowlc o fiasko floty Krytijjskicj 
wobec atakdw lotnictwa niemieckiego.

(=) Helsinki, 9 maja. Znany fiński dzien­
n ik a rz  Bartel G rip e n h i rg w artykule „Lot­
nictwo przeciw flocie" na łamach „Huf- 
vud«tadsbladet“ omawia kwf*tj» doniosło­
ści broni lotnicze!.

Przypomina on, że w dniu 9 kwietnia po­
południu niemieckie bonbow ce -zaatako­
wały angielskie jednostki transportowe, 
znajdujące się w drodze do Norwegji. W  
czasie walki pomiędzy flotą i samolotami 
wynikły straty, które jeszcze nie zostały 
ustaione. Pewnem jest jednak, że część an­
gielskich transportowców, które Niemcy u- 
przedzili o bardzo krótki termin, powró­
ciła do Angljl. Inne zamiast do swych 
miejsc przeznaczenia w Bergen i Stavan-

ger, zajechały do Andaisnes i 
Okoliczność ta stała się wiadoma dzięki 
niedyskrecji dzienników francuskich, któ­
re donosły, że admiralicja brytyjska była 
niesłychanie zaskoczona Wiadumością, _Ż 
część anginlskich transportowców musiała 
zajechać do innych portów, mż było prze­
widziane.

Co do walk pomiędzy lotnictwem a flo- 
tf bojową znamiepnem je^t, że angielska 
flota wojenna ani razu nie próbrrwała wy- 
walcryr panowania nad Skaprira-
ki< m. Należy przypuszczać, że doświa leże­
nie angielskiej floty bojowej w walkach 
w dniu 9 kwietnia były tego rodzaju, iż ad­
miralicja angielska straciła ochotę wysy­

łania swoich kosztownych okrętów 110 wal- 
k!. ze sralowemi bombowcemi niemieękięr 
mi. - Silna należycie kierowana flota p o 1 
wetrzna jest w stanie, jak się okazało, 
przeszkodzić w operacjach silnej flocie 
morskiej i stv orzyć potężne uparcie dla 
fljfy mniej silnej. Przez udzielenie takiej 
odpowiedzi na pytanie „Lotnictwu pr?eeiw 
floęe** otwie: a się nowa karta w historji 
wojen morskich, (p.3).

Trwoga Chamberlaina przed atakami 
niemiPCRlemi,

(= ) Lonńyr., 4 maja. Chambirlam przy- 
znał bez ogródek Izbie Gmin, Ił Niemcy 
majsi obecnie przewagę. W yraził on powa­
żną troskę na przyszłość, oświadczając do­
słownie co następuje: „Otrzymamy jeezćze 
niejedną lekcję, a może jeszcze nadejść 
czas, 2- będziemy musieli przeżyć najstre 
szniejeze ataki na nasz kra]**. Słowa ie 
posiadają szczególnie ponurą wymowę.

„Ponure horoshopu 
na przyszłość”

■(“ ) Lima, 9 maja. Nietylko peruwiański 
dziennik rządowy „Uniyersal" opisuje ob­
szernie żałosne fiasko angielskiej ekspedy­
cji do Norwegji, malując W czarnych bar­
wach przyszły ■ uzwój wypadków dla m*' 
carstw zachodnich, ale nawet 1 ie ukrywa 
jący  swych synlpatyj d la , Anglji 1 Francji 
dziennik „Oionica** wiłfzi się zmuszony 
przyznać, że wydarzenia norweskie etai 104 
wią ciężką klęsk' wojskową Anglji, połą­
czoną z proporcjonalną stratą prr-tlżu,

Th głosy prasy stanowią najlepszą ode 
wiedź dla peruwiańskiej oniaji rrfłbliczngj 
na nieustanne kłamliwe dorucsiena ze źró­
deł angelskicb na temat przebiegi, wypad­
ków wojennych i rzekomych sukcerów m o■ 
carstw zachodnich, (p j.

Wymiana listów n im -szw e d zk ie h ; 
wywołał? wielkie wrażenie w Danjl.

(=) Kopenhaga, 9 maja. Kopenhaekle 
dzienniki poranne przynoszą vn sensacyj­
nej formie doniesienia t Berlina > Sztok­
holmu o pisemnej wymianie poglądów po­
między Hitler . . a królem Guetawem 
szwedzkim na temat sytuacji polityczne!.

Pisma te podkreślają, że powyższa wy­
miana listów umacnia ponow ne pełne'.'zro­
zumienie po do przyszłego. wzajemnego, po­
litycznego ustosunkowania się obu kra­
jów. (p.). ■

Uznanie dla przewagi lotnictwa 
niemieckiego ze strony francusMei.

(=) Bruksela 9 m a ja . Przewodniczący 
komisji lotniczej francuskiego senatu, sen. 
Benazet wskazał w mowie na znaczną 
przewanę lotnictwa niemi ckiego. Z osta­
tnich wydarzeń wojennych wynika h«nka. 
żelotnictwo jest nietylko bronią pomo­
cniczą, ale w przeważaj ącęj większości 
wypadków odgrywa ono rolę decydującą. 
Fakt ten powinien stanowić dla rządu 
wskazówkę, 12 należy z największą eiter- 
g jj dążyć do Zwiększenia zbrojeń powie­
trznych. (p). _______

• ,

Naród wioski narodem 
Żeglarzy.

Za. żadną cene nie nozwoli się on ,uwięzić 
na morzu SrAdzieninem.

( - )  Rzym, 9 maja. W  czasie dyskusji w 
senacie nad przedłożeniami ministerstwa 
wychowania na ror 1940-41 senator Fos- 
ehini podkreślił fakt, że narćd włoski z 
dawien dawna jest narodem żeglarskim i 
pielęgnuje tradycji wojenr*» Z tego po­
wodu kon'eeznem jest pogłębienie świado­
mości tego stanu rzeczy przedewszystkiem 
U młodzieży włoskiej. Liczba marynarzy 
w marynarce handlowej I wojenne], oraz 
personalu -lortowego przekracza ji». ml* 
łjon, •> wliczając w to rodziny, 1'uchodzi do 
i mil jonów.

Ten znac -ny odł^m ludności ma do speł­
nienia urielkie zadanie, po01 ’w ai — 'jak  
następnie, senator Fosehini podkreślił 
wśród żywych oklasków Włochy za ża­
dną ceni ro dadzą elę uwięzi,, na marzu 
Sródzłemnam. (p).
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Mir-błer PavQiini przybędzie 
do Berlina.

■;%). Berlin, 9 maja. Włoski minister kul­
tury ludowej Alessandro Pavolimti, na za* 
proszenie ministra dra IłcobbeDa, p® sybę 
dzie we cżw; itąk 9 ms ja na wielodniowy 
p&byt do stolicy Ni-emiec.

Podczas sjrogo pobytu w Berlinie minii- 
ster _ PaVolini będzie m. in , obecny na 
niemieckiej premjerze sztuki Mussolinie- 
g& „Gai oar“ traz „Giovae< himo Foi-zano", 
która odbędzie się w dnia 9 maja w pań- 
siiwowym teatrze, (p)

Wizyta ministra dra Dorpmuilera 
w Pzymse.

-.(=). Rzym, 9 maja. Minister komunikacji 
Niemiec, dr. Dorpmiiller przybył we wtorek 
do Rzymu. Na dworcu powitał go podsekre­
tarz stanu w ministerstwie komunikacji Ja- 
nelli, generalny dyrektor włoskich kolei pań­
stwowych oraz szereg włoskich osobistości, 
ponadto niemiecki umbasaaor von Macken- 
sen i kierownik krajowej organizacji Niem­
ców — Ehrlich.

Po serdecznen powitaniu przez podsekre­
tarza stanu Janelli‘ego i przejściu przed fron­
tem kompanji honorowej faszystowskiej mi­
licji kolejowej, minister dr. Dorpmiiller prze­
jechał przez miasto, gdzie mimo spóźnionych 
godzin wieczornych był witany przez tłumy 
ludności serdecznemi owacjami.

Nawiązanie komunikacji lotniczej 
między Łotw ą i Estonią-

(= ) Berlin, 9 maja. W  dniu 7 maja zo­
stała na nowo podjęta komunikacja pasa­
żerska na linji lotniczej Królewiec — łiy- 
g*. — Tallin, eksploatowanej przez estoń­
skie towarzystwo komunikacji lotniczej 
„Ago". Lin ja  ta posiada bezpośrednie po­
łączenie z eksploatowaną przez „Lufthan- 
zę iinją Berlin — Gdańsk — Królewiec.

Na linji świeżo otwartej kursują znane 
aparaty> pasażerskie Junkersa „JU 52“, a 
mianowicie trzy razy w tygodniu. W  ten 
sposób uzyskały Niemcy nowe połączema 
lotnicze w komunikacji pasażerskiej z kra­
jam i północnemi, a wiec poza linją do Da- 
nii i Szwecji, również z Łotwą i Estonją.

Wesoła historyjka kłiidyńska*
Jak przetrzymuje się aktualne filmy.

(■=) Sztokholm, ,9 maja. Znamienny i nie 
pozbawiony humoru przykład tempa pra- 
«y  w A nglji przytacza sprawozdawca 
dziennika „Dagens Nyheter". Pisze on, że 
w kinach londyńskich wyświetlano film, 
przedstawiający wyjazd wrjsk angielskich 
do Norwegii dopiere we czwartek. Mini­
sterstw o iutermacyj przetrzymało film y te 
jirżęB całe dwa tygodnie z tymi śŁ atk ie5h, 
że wyświetlano je  w tym samym dniu, w 
którym Chamberlain zawiadomił w Izbie 
Gmin ó wycofaniu wojck brytyjskich z 
Norwegji.

Dalej korespondent donosi, że urzędowi 
brytyjscy korespondenci wojenni zostali 
przez swoje redakcje odwołani z frontu 
francuskiego do Loudyuu, a to na znek pro­
testu przeciwko temu, że korespondenci cd 
nie m ogli swoim dziennikom dawać nic 
więcej poza wiadomościami, publikowane- 
mii u i^ dow o. (p)

Aresztowania w  Aleksandrii.
(~)  Rzym, 9 maja. „Piccolo" denosi i A- 

leksandrjf e aresztc.laniu 11-tu Egipcjan 
przez angielskie wojska okupacyjne.

Egiipcja .te cd zostali odstawieni do wię­
zienia w Ale1 saadrji i tam przez Angli­
ków pobici. Mieli oni planować zamach na 
techniczne ważne punkty w kanale Suez- 
kim. (p)

7M N o w y  t y g o d n i k ,  
ukaże się od 11. maja 
br. w każdą sobotą.

Z  treści numeru pierwszego: Powieść krymi 
rialna, Tajemnicza willa —  Nowele sensa­
cyjne —  O  gospoda:ce ruchu ulicznego w 
Warszawie —  Rozporządzenia o walce z pa- 
skarsłwem — Tygodniowy przegląd polityczny. 
Artykuły ilustrowane: O d  studni do nowocze­
snych wodociągów —  Stary I nówy dworzec 
w Warszawie —  Nowe filmy —  Wysokie Tatry.

Do nabycia w  sprzedaży ulicznej od 11. V. 1940

Okręty g ną na morzach.
(—) Amsterdam, 9 maja. Jak donosi „T i­

mes" trzy parowce przynależ e do portu 
w Giimsby mianowicie „Penn" pojemnoś­
ci 197 ton, „Hercules" poj. 310 ton i „Leo- 
nora" poj. 213 ton, zaginął® od dłuższego 
czasu i obecnie zostały uznane ostatecznie 
w  stracone. Każdy z tych statków posiadał 
załogę z 9 ludzi.

Jak „Times" i* lej denosi, na wyspę 
Ouernsny — jedną z małych wyjepek an­
gielskich na kanale La Manche —- , icteśzła 
wiadomość, że parowiec „Thcrnhill" pe*. 
628 ton, zatonął w kanale po zderzeniu się 
z francuskim pa rowie m „Clreo“. Cała za­
łoga, z wyjątkiem jednego marynarza, zo­
stała uratowana.

Wreszcie „Times" donosi, że sfeuner m o­

torowy, odbywający podróż do Blyth „Ma- 
gician" poj. 250 tan osiadł na mieliźnn na 
wyLr„cżu koło Berwickshire, Załoga złożo­
na z 8 ludzi, uratowała się aa brzeg w ło 
dziach ratunkowych (p.).

Zatonął b ry ty js u  okręt węglowy.
(=) Bri ksela, 9 maja. W  ub. poniedzia­

łek . opodal Dunki irki zatonął na skutek 
eksplozji brytyjski węgmwy statek trans­
portowy „Briyhton." poj. 5.359 to rej. Na 
pomoc pośpieszyła łódź motorowa, której 
udato się ocalić ac członków załogi tego 
okrętu, przyczep. 10 z pośród nieb jest 
rannych.

Reklama dawniej i dzK.
Kraków, w maju.

Wiadomo, że doyieru Amerykanie wpro­
wadzili do życia handlowego reklamę za.-: 
łotepąlńa skalę,
blicżhóść 1 zmuszającą ją  dó kupotoania 
reklamowanych produktów. Europa nie 
miała dotychczas tych zdolności rekla- 
miarskich: uprawiała ją nieśmiało, bez 
większej fantazji, trochę niezdarnie. Oczy­
wiście, że od wielu lat już stary i nowy 
świat są sobie pod tym względem równe,

ale -mimo to pezo-itenle amerykański
Barnum najbardziej pomysłowym re­

klamie rzem.
Słynny Barnum był właścicielem wiel­

kiego cyrku i po raz pierwszy m y ł swoje 
zwierzętą w celach reklamowych. Space­
rowały więe po ulicach miasi amerykań­
skich różne słonie, żyrafy, wielbłądy itp. 
odpowiednio poubierane reklamując swe­
go pana.

Na bardziej pomysłowy i przemyślany 
może „kawał" Wziąj Się

założyciel wielkiej fabryki czekolady 
w Szwajcarjl, Meunier.

Był on swego czasu robotnikiem w innej

fabryce czekolady, którą pewnego dnia 
dotknęła przykra klęska: olbrzymie zapa­
sy czekolady pokryły się w składach ple- 

iśtrfą, występującą 'W peśtóei białydf^pam . 
Dyrekcja była zrozpaczona, gdyż jakkol­
wiek plamy te nioszkodziły jakości czeko­
lady, to jednak nie można byłe takiego 
towaru spizedawać publiczności. Z dru­
giej strony przeróbka zapasów za wieleby 
ki.sztował« Do tu więc zrobić! Właśnie w 
tej trudnej sytuacji wpadł robotnik fa- 
bryki Meunier na genjalny pomysł Zgło­
sił się do dyrekcji i oświadczył:

'-r  Jeżeli panowie dadzą mi całą popsutą 
czekoladę na kredyt i po niskiej cenie, to 
zobowiązuję się sprzedać ją  w krótkim 
czasie!

Cóż miała robić dyrekcja! Dała czekola­
dę Mcuuierowi nie wiedząc co on z nią po­
cznie, a w kilka dni później ukazało się 
we wszystkich większych pismach s zwaj- 
carskich, francnskich, niemieckich i w ło­
skich następujące ogłoszenie:

CZEKOLADA MENIEUR 
z b i a ł e m i p 1 a m a 'm i

najlepsza na świecle.

W ten spnsób umiał Meunier z wady 
zrobić zaletę,

wkrótce rozprzedał całą Czekoladę^ zaro­
biwszy sporo pieniędzy i sam założył no­
wą fabrykę, która do dziś dnia istnieje i 
prosperuje coraz to lepiej

Meunier był genjuszem reklamy. Ale 
miał sobie też równych i w  irnych kra­
jach.

Niezwykłą popularnością ci iszył _ się 
przed wojną światową, a nawet po niej

środek do płukania ust „Odol",
a to zwłaszcza dzięki pomysłowemu Kształ­
towi flaszki i pierwszorzędnej reklamie. 
Początkiem zresztą jego fortuny było wy­
nalezienie giętkiej liuj i używanej przez 
buchalterów.

Mylilibyśmy się grubo g d y l j  firny przy­
puszczali, że reklama jpst wynalazkiem 
wieku:

Znana była grubo dawnie}, bo Jut 
nawet w czasach rzymskich

i, przyznać trzeba, była dosyć pomysłowa 
wziąwszy pod uwagę ówczesne możliwości 
eklamowe. Nie było wtedy oczywiście ani 

neonów, ani też reklam na ekranie kine­
matografu, ani wkońcu reklam w pi­
smach.

W Grecji i Rzymie były od najdawniej­
szych czasów podawane wszystkie

rozpii "ząi lżenia państwowe do wlado- 
ścl publicznej zapomocą tablic.

Jak wykazują liczne odkrycia i wyko­
paliska również ludzie prywatni posługi­
wali się tablicami, by zwabić do swego 
składu klienta. Rzemieślnicy, kupcy, rie-
źnićy, piekarze, ko ęgarze, artyści, a na­
wet wróżbici, kazali

malować a nawet rzeźbić tablice rekla­
mowe,

które były wtedy jadynym  środkiem pro­
pagandy w tym zakresie. Nieraz brano za 
temat takiej rzeźbionej tablicy scenę roz­
grywającą się w składzie. Najwięcej tych 
reklamowych tablic znalazło się w Pom­
pei I Herkulanum, które jak wiadomo za­
lane lawą podczas wybuchu Wezuwjukza, 
zachowały się pod tą skorupą w takiej po­
staci, .r jakiej istniały za czasów rzym ■ 
skich. Znaleziono tam bardzo wiele tablic 
propagandowych i reklamowych bądź to 
'w dziedzinie polityki, bądź to w zakresie 
handlu i przemysłu.

Doszłu Jo nas w ten sposób więcej 
jak 1600 haseł wyborczych

z nazwiskami przeszło 100 kandydatów. 
Istnieją też szyldy reklamowe egipskie z 
IV. w. przed Chr. zawierające inform ują­
cy napis i jakiś symboliczny rysunek. 
Ciekawe są płaskorzeźby rzymskie, w yo­
brażające sceny z życia kupieckiego,

■ Od czasów wiec rzjm skich i greckich, 
aż ,pc dziś dzień ciągnie się, reklama pod 
najrpzmaitśżemi postaciami, a zdążające do 
zainteresowania przechodnia danym towa­
rem, I wszystkie nowe wynalazki, jakie 
poczyniono w ostatnich czasach służą re; 
kłamie tworząc coraz to nowe możliwości 
dla niej.

O szczędzać benzyr y l
Kraków, 9 maja. W  chwili obecnej spra­

wą bardzo doniosłą stało się oszeMjd zac­
nie benzyny. W  myśl rozporządzenia mia­
rodajnych czynników nie w«dno obecnie 
odbywać podroży samochodowych dio 
Raoszy. Daisize podróże samochodowe w. 
obręb e  Generalnego Gubernatorstwa mo­
gą być dokonywane tylko w takim wy­
padku, jeśli zachodzi wyraźna potrzeba 
służbowa. Zarządzenie to jest szczególnie 
aktualne w przededniu Zielonych _ Swiąt> 
nie trąci ono jednak ważności lakże i  po 
okresiie świątecznym.

PIOTR BERZINS.

dtn&i noc
k d i s y n & m

Książę zasmucił się. Doznał pcn-ażbi. On, 
którego od dziecka przyzwyczajano do te­
go, że wszyscy mu ustępowali. On, który 
W wielu gałęziiacb sportu odnosił napraw­
dę znaczne '.uiket sy, on, o którego wzglę­
dy Ziaibiegaly księżniczki i córki magnate- 
rji. — Zrobiło miu się przykro. Jenny na­
wet zdawało się, że mu oczy zwilgotniały. 
Gdy wolnym krokiem podeszli do nadbrze­
żnej barjery, Jenny wspięła się na palce 
— książę był wyisofcim meżczyzaią — i lek­
ko pocałowała go w policzek. Pocałunek 
ten zawstydził obydwoje. Jenny poczerwie­
niała, a książę zainteresował się nagle tem, 
co działo się na jeziorze.

Tę scenę właśff :e widział Holmam, któi’y 
nareszcie zdełał wypatrzeć Większą lakę 
iiuoiłu, a książę interesował się na^le tem, 
wśród gałęsi. Opanowała gio wściekłość. 
iWszyetkie podejrzeniu, j,akie każdy '/uko­
chamy mężczyzna żywi w stosunku do u- 
koebanej kobiety, sądzie, że inny może mu 
ją zabrać, zawrzały w jego sercu, Mrucząc 
pod nosem  przekleństwa na cały świat i 
wszystkich ludzi, zaczął ścinać laską( Bo­
gu ducha winne trawy i zielska. Już nie 
patrzył w stronę młodej pary. Postanowił 
zerwać z .T mny, ale_ nie mógł sobie odmó­
wić saty sfakcji powiedzenia jej kilku słów 
prawdy. W. myśli opracowywał cały kształt

rozmowy, jaką z nią odbędzie. I  to już te­
raz zaraz. Takich spraw nie aalezy pdkła- 
aac do jutra. Był przekonany, że Jenny 
będzie się tłomaczyfa, że będzie go prze­
praszała, ale postanowił być twardym i 
nieugiętym. Kobieta, która zdradza go w 
kilka godzin po przyjęciu jego oświadczyn 
i zapewnieni'1, że go również kocha, nie 
jęst warta ziącbodu. Będzie to jeszcze je- 
iną nauczką na przyszłość, aby ni® ufać 
pięknym oczom i różanym ustom.

Wspomnienie o uroozae Jenny wy wołało 
głęboki żal w jego sercu. Łatwo było wy­
rzec się Jenny, ale trudniej było te wyrze­
czenie ąię urzeczywistnić. t J akzt ż szare za­
powiadało się życie bez n ie j! Jak aa sobie 
rady w życiu, nie mając j'ej u swego boku, 
i ie widząc codziennie je j koralowych ust 
i przecudnych oczu, ocienionych firanka­
mi rzęs!

— Ostatecznie znajdę sobie inną. — Mru­
knął do siebie, ale tak głośno, że zwrócił 
nwagę na siebie jakiejś starszej pani, któ­
ra podpierając suę laską, szła właśnie na 
spacer. ObrauciM go podejrzliwym spojrze­
niem i przyspieszyła kroku, o ile na to po­
zwalały je j ureuanatyzowane nogi.

Po ohwdi Holrnan znalazł się na głównej 
części bulwaru nadbrzeżnego. Doszedł do 
betelu „Mebropuie Palm-e", poczem zawró­
cił i wolnym krokiem skierował się z po­
wrotem. Zdaleka zobaczył Jenny. Na jej 
widok serce żwawiej uderzyło mu w piersi. 
Za gardło złapał go skurcz żalu. Połykał 
nerwowe ślinę, nie wiedząc, czy zdobędzie 
się na wypowiedzenie tych słów, które So­
bie przygotował.

A  Jenny szła tymczasem u boku księcia, 
śeiągcjtyc na sdcbte spojrzenia wszystkich 
panów. O tej porz« wygrzewali się na 
słońcu podtatusaali już mężczyźni, z  któ­

rych jednak każdy .... e idł za stosowne za­
znaczyć swoje uwaielbdenie dla Jenny. B yły 
to nic nie zaaaząet uśmieszki i spojrzenia, 
ale sprawiały one dziewczynie dużą przy­
jemność. Czuła całą potęgę swej młodości 

k istni ‘ ~i  urody. Dla niej jednak istniał tylko Per- 
c.y. Za jego jeden pocałunek wyrzekłaby się 
chętnie tej całej czeredy staruszków, choć 
było je j miło krążyć wśród ich zachwyco­
nych spójrz Dla niego wyrzekła się księ­
cia, choć stawiał on je j tak ponętne pro­
pozycje.

Wn isaci© i Oua dojrzała Holmiaua. W eso­
ło  kiwnęła na niegu ręką z oddali, D ol­
many którego serce wyrywałę się do >lzie- 
•weżyny, zmusił się uo tego, aby odkłopić 
się je j możliwie najebłodnijej. Jenny nie 
zwróciła uwagi na to. Była zbyt uszczęśli­
wiona samym faktem, że on je j szuka. — 
Chciała ja t  najprędzej pozbyć się księcia, 
aby móc bez świadków porozmawiać z D ol­
manem, Jakżeż wtelkien? szczęściem będzie 
układanie planów na dalsze, wspólne życie!

A  książę nie chciał odchodzić. Liczył 
jeszcze na jakiś zbieg okoliczności, który 
zwróci mu Jenny. Miał jeszcze małą na­
dzieję, że Holman zrezygnuje ze swych za­
miarów wobec Jenny i wtedj dalsza droga 
będzie o+w^ita. Dziewczyna, nie mając w y ­
boru, 'źgodżl t,ię na je jgo  prepozweję. To też 
mimo, iż Jenńj dawała mu niedwuznacznie 
do poznania, że chce się pożegnać, pozostał 
p i .y  niej i czekał, aż Holman podejdzie do 
nich i przywita się.

Scena powitania obojga narzeczonych 
dodała księciu otuchy. Holman był coś wy­
raźnie nie w humorze. Nie pocałował Jenny 
w  rękę, a z księciem przywitał się w taki 
sposób, że właściwie możną tc było uważać 
za obrazę.

— Jak to dobrze, że panią spotykam — 
nawiązał rozmowę Hoiman kładąc wy; 
mowny nacisk na słowo „pani" — ponieważ 
zdecydowałem się na wyjazd dzisiaj po 
południu, więc chciałem się z panią pożeg­
nać

Jenny nie rozum iał-, o co chodzi. Słowa 
Holmana były dla niej wprost policzkiem* 
Niewątpliwie, gdyby była nieco starsza, to 
może zi ozumiałaby postępowanie . Hol­
mana. Ona jednak w tej obwili wiedziała 
tylko jedno, a mianowicte to, że ziemia się 
usuwa je j z pod nóg. Gdyby ni© było przy 
nich księma — być może Zadałaby wytłu­
maczenia się, wyjaśnienia, domagałaby się 
usprawiedliwienia się. Tak jednak dum® 
je j nie pozwalała na żadne protesty. Po­
wieki je j zatrzepotały ze wzruszenia. — 
Gdzieś w ką de oczu pojawiły się dwie por- 
listę łzy, ale szybko opanowała swojo 
wzruszenie.

- j  I ja  chciałam pana zobaczyć. Chciałam 
panu serdscznie podziękować za wspaniało 
róże. B yły d li  mnie ogromnie lteła niespo­
dzianką. — Gdy usłyszała swój głos, w r ó c i ­
ła jej ' -ałkouita przytomność. Teraz ju* 
panowała nad sobą. Ciągnęła więc spokoj­
nie dalej.

— Jaka szkoda, że panowie obydwaj wy­
jeżdżacie?1 Będzie tu punto bez tak miłog0 
towarzystwa. Sądziłam, że pan dłużej pozo­
stanie, choćby ze względu na toczące siO 
śledztwo,

— Niestety nie mogę. Otrzymałem depo- 
szę, wzywającą mnie natychmiast w  spra­
wie nieeierpiącej zwłoki. Sądzę, że komi­
sarz Halouve udzieli mi zezwolenia o# 
wyjazd. Właśnie m im zamiar iść do niego* 
Państwo pozwolą wobec tego, że...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pwsewód sądowy, nad... lawą.

Zwlcrztfa na ławic oshaitonuch.
KiakAw, w maju. 

Prawo pierwotno czyniło jednostkę od­
powiedzialna za wszystkie je j czyny, ma­
jące znamiona przestępstwa, bez uwzględ­
nienia nastroju jej woli, a wiec winy sub- 
joctj-wnej. Nie było znane w owych cza- 
sąph pojecie niepoczytalności, pociągano 

do kary również nieletnich i obłąka­
nych. Wygłaszano również przekonania, 
ze zwierzęta posiadaj a, właściwości, rów­
nające się rozumowi, że mogą być cnotli- 
wemi i wystepnemi, że zasługują na nagro­
dę lub kare ' dlatego też winny być karane 
Przez Boga i ludzi. W  następstwie takich 
Zapatrywań

pociągano równio,1 zwierzęta do 
odpowiedzialności.

Wyładowanie procesów uczuci owo-ru- 
chowych gniewu byio u ludów pierwot­
nych potrzebą naturalną i :zukalo ujścia
*  jakiejkolwiek formie, a nie znajdując o- 
fiary innej, zwracało sie częstokroć prze­
ciw . przedmiotom martwym i zwierzętom, 
bez względu na znaczenie takiego odwetu
* punktu widzenia celowości i szerzej poj­
mowanego interesu organizacji upołecznej. 
■Dopiero w czasach późniejszych potrzeba 
odruchowa wyładowania gniewu ustępuję 
hiiejsea środkom rozumowo i celowo 
Przedsiębranym.
. ' herwotne ustawodawstwa znają wypad­
ki kary skierowanej na zwierzęta, a nawet 
Przedmioty martwe. Dopóki jedyn ie. od- 
*Uch gniewu byl głównym czynnikiem re- 
aącji było to rzeczą naturalną. Dziki czło- 
yiek, podobnie jak dziecko, bije kamień,
0 który sie uderzy. Król perski k -z-i chło­
d li  łańcuchami morze. Dawny Ohińczyk 
®APzywał na banicje posągi swoich bogów,
1 - b też pozbawiał ich za karę osłony i ka 
*ał moknąć na deszczu. W  dawnej Grecji 
u niektórych narodów średniowiecza, a na- 
Vet dzisiaj jeszcze w niektórych okolicach 
jud przywiązuje ciężkie karlenie za karę 
"e gałęzi drzew, które nie dic4 L«wał o- 
błoców.

Łegen barbarorum kazały oddawać zwie- 
^eta,, które stały sie przyczyna śmierci. 

Połowę główsaezyzny krewnym zabi- 
"eg",

We wszystkich tych przykładach widzi­
my wpływ tych czasów, w których domi­
nującą okolicznością w  sprawie reakcji byl 
W u uczuciowy pokrzywdzonego. "Wertu- 
JHe stare kroniki sądowe, napotykamy nie- 

tak monstrualne dziwolągi prawnicze, 
Jak n. p. wzywanie p 1 sąd w charakte- 
^  oskarżonych względnie świadków bez­
szumne zwierzęta. W e Praincji, w luku 
jT40 odbył sie prawidłowy przewód1 eądowy 
n®d... krową, która zabita pewnego- wieś- 
biaka. Trybunał skazał nieszczęsną krową 
4® kare śmierci przez powieszenie, a kut 
wykonał wyrok według przyjętego regułar 
?ńnu. "W X V  wieku procesy takie były ni*- 
^ y k le  rozpowszechnione Podozą > gdy 
®Vierzeta, żyjące na wolności, ptaki i  owa- 
y. podlegały sądowi duchowemu, bydło i  
[Mer eta domowe weLodzJy w zakres ju- 
rysdykcji sądów kryminalnych.

Przewód sądowy był tald .m, jak 
w l ibinku do ludzi.

^Merzeta otrzymywały również obrońcą i  
bpządu. Gdyby nie zachowały sią Jo dni 
bąszych akta i protokoły z tych nieeamo- 
r ltych procesów, możnahy uważać wszyst- 
5° za kiepski żart lub wytwór bujnej f au- 
Ifeii. Tymczasem jednak istnieje oryginal­
ny rachunek z roku 1403, wystawiony przez 
f®ta za stracenie... świni, która zabiła ma­
jaki® dziecko i uożarła 
, Znajdujemy również w pożółkłych folja- 
J®®h sądowych przebieg procesu.- wyto- 
Wnego... bykowi za nadzianie na rogi i u- 
Mercenie człowieka. Najkapitaluiejszym 
Sj® naszych pojąć był jednak proce i pr.v  

wko„. kurze, który toc *ył sią przed są^: 
^tQ w Bazylei w roku L474. Kura t» — o-, 
ru n ąw szy  poważny dla swego rodzaju* 

11 lat — zniosła po kilkuletniej prze- 
jajo, ozem przestraszyła ogromni* 

.R ów n ików , dopatrujących sią w tern 
jarzeniu „szatańskich sztuczek". Kura, —- 
"Mejrzana o czary, — rychłe stanąla przed 
.jjem  miejskim i po niezwykle burzliwym 
powodzie, skazana razem z jajkiem na 
^•crć, spłonęła na stosie, 

h rpesakańoy Arles zażądali w r. 1565 wy- 
^Wzenia szarańczy. Prośba ta była rui&pa- 
f.y.Wana przez ówczesny Trybunał de l‘Of- 
l^^lite. Mistrz Mardin wziął na siebie o- 
fcain? owadów I prowadził Ją z wielkim za- 
tJ 6>n. Jego główny argument polegał na 

Poni®waż szarańcza stworzona zo- 
bof ' t° ma też i praw,, jeść to, czego je j 

5*6ba. Oskarżyciel wywodził natomia,st, 
Ûp ug biblji wąż rajski, jak i rozmaite 

(te? zwierząta, zmuszone były ponieść cię- 
kary. I  wyszła szarańcza bardzo źle 

^ .tytn procesie, gdyż pod gróźb i klątwy 
^o-ta^nęj skazano -ją na opuszczenie miej- 
ijjjj^ośćii, w przeciwnym razie klątwa bą- 
ęj tak długo powtarzana z ołtarza, dopó- 
h ^ b l n i  z tych owadów nie ulegną roz­
mył »wysokiego sądu". W  Terzatfi to-. 
kL y się długie rozprawy nad kwestją, —

1 Sąsiemioe, należące do pmohostwa, ma­

ją  być sąd® pe przez uybunał cywilny, — 
czy też. przez sądy kościelne. Jeszcze w 
X V II w

sądy kryminalne nakładały ka.y 
n* psy, świnie, pszczoły.

Wypadek taki zdarzy sią po raz ostatni w 
i. 1845 we Francji. “W Rosji istniało do 
niedawna prawomocne wyjaśnienie senatu 
rządzącego z r 1864, nakazujące zabija* I 
za przebywać zwierzęta, które brały udział 
w sodomJI.

Na Zachodzie jeszcze v, procesach mor- 
sko-handlowych całkiem świeżej daty sę­
dziowie, cieszący sią v ijlkiem  uznaniem, 
oświadczali, iż sprawa toczy sią nie prze­
ciw właścicielowi o Krą tu, lecz przeciw sa­
memu Ok! eto-, i  za popełnione przezeń bez­
prawie; jest to pogląd, który dawniej pa­
nował niepodzielnie w odnośnej praktyce 
sądowej. Podobne zasady wyznawał pra­
wdopodobnie nabab indyjski Rab Ben 
Diah, który w r. 1873 gościł w Paryżu. 
Ekscentyczny ów miljoner sypał złoto na 
wszystkie streny i wprawiał w zdumienie 
mieszkańców stolicy Francji s wemi d z i-. 
wactwami. „Rajah“ przybył wówczas do 
Paryża z całym ogromnym dworem i spro­
wadził swoje słonie, tygrysy ita., a roz­
wijając cały przepych i bogactwa 
Wschodu,

chciał żyć n  obcem mieście tak, Jak 
u siebie w domu.

Ulubieńcem nabata był wielki słoń, któ­
ry miał zwykle zaszczyt trąbą podnosić

swego władcą i sąozs S na siodle, oraz z»a- 
dzuć na ziemią. Ot oz rozumne to zwierzą 
spłatało raz figla, który srogo odpokuto­
wało; zamiast podnieść nabab a na siodło, 

, słoń uderzył nim o ziemią... Nabab wściekły 
z bólu i złości, postanowił zwierzę uśmier­
cić. W  tym celu przedsięwziął urządzić 
coś w rodzaju polowania na słonia, ale po­
licja nie pozwoliła. Wtedy wschodni wład­
ca wydał wyrok, ż» słoń ma ostać straco­
ny przez uduszenie. Ale nie łatwa to 
rzecz słonia udusić. _ Po długich korowo­
dach dopiero wymyślono, / e  słoń-wino- 
wajca zostanie uduszony przez inne sło­
nie. Jakoż w pośrodku dziedzińca wkopa­
ne zostały 4 pnie drzewa, silrie umocowa­
ne, do których przywiązano biedne zwie 
rzą żelazntmi łańcuchami, innym ancu- 
cuchom opasanu mu kar?' : szyją, a do dłu­
gich końców zaprzągniąto dwa inne sło­
nie, .a b y  te idąc w kierunkach przeciw­
nych przez poganiaczy wskazanych — ko­
legę swego zdusiły.

Kiedy wszystko byli gotowe, przybył 
rajan i wraz z osobami „nprcszunemi za­
jął miejsce na estradzie. Wnet dwa słonie 
kąty zaczęły postępować zwolna w prze­
ciwnych kierunkach; Uczuwszy, że  coś 
strasznego . z nim sią dzieje, słoń-skaza- 
niec począł sią szarpać i zrywać. Napro- 
żno — bo stalowy łańcuch począł go coraz 
silniej krepować, a ryk słunia był prży- 
tem tak straszny, jakiego nigdy nie sły­
szano. Piąć minut trwało to okrutne wi­
dowisko, poczem ulbrzym słoń zachwiał 
sią, legł na ziemi i niebawem wydał ryk 
ostatni.

>

przyjemna przejażdżka „Lalusla".

Minęły długie miesiącu zimowe. Na zielo­
nych ilantacjach krakowskich panuje k no> 
wu ożywiony ri»:h drieci. Ze strychów i ko­
mórek wyciągnięto „hulajnogi", naoliwi 
no i odmalowano. . !o;F_ wymyśliła sobie 
Jednak coś _r, jinalniejsŁBt, i. Gdy bowiem 
wychodi fa na .pacer na planty, wówcząe 
musiała zostawiać w domu swego ukocha­
nego „Lalusia". Teraz jednak nie jj»t to 
juz kŁ.,ieczne. Dobry tatuś skonstruował 
na „hulajnodze" mały koszyk i teraz gdy 
Zosia wyrusza na podróż dookoła- plant, 
wówczas stale towarzyszy jej „Laluś". Ma 
on bowiem teraz wygodne mijjs;ce na „hu­
lajnodze", z U.ó." go z dumą spogląda nu 
inne pieski, która muszą wędrować „tą* 

piech oię“,

Spraw.edUwoścf indyjskiego satrapy 
ctało się zadość.

Władze policyjne w Ellore, w prowincji 
Madras w Indiach, zwróciły sie nieć awno 
do miejscowego sądu z żądaniem wdroże­
nia dochodzeń karnych przeciw-o pes, .ne- 
mu słoniowi o zakłócenie porządku publi­
cznego. Władze policyjne domagały śią 
dla owego słonia kary śmierci, ponieważ 
ma on. na sumieniu dwa morderstwa. 
Przed dwoma laty mianowicie słoń ów 
stał sią sprawcą śmierci twojąą ludżi i 
przyczyną tak wielkich szkód, iż sąd za­
rządzi] wÓwózas surowy nad nim dozór. 
Mimo to groźny sł n ponownie zaatako­
wał obeentp “ < je dozorcą I zranił go bar­
dzo poważnie, wobec czego policja doma­
gała sie sądowego skazania „zbrodniarz; 
za zakłócenie bezpieczeństwa publicznego. 
Władze sądowe mają obecnie rozpatrzeć 
tą oryginalną sprawą.

Powyższy wypadek przypomina inny, 
bardziej jeszcze osobliwy epizod prawni­
czy, który wydarzył sią przed 70-ciu laty. 
Oto wówczas sędzia z Achmedncad w In- 
djacb skazał na śmierć na szubienicy o- 
siB, który potratowar i pogryzł kilka, o-
Sub.

J. Wierzbówka (Kraków).

CIEKAW OSTKI.

PAPUGI DOPOMOGŁY DO Od KRYGIA
AMERYKI.

Podczas gdy Kolumb wyruszył w aaio- 
ką podróż, której celem było wynalezieóie 
no „y ch  dróg handlowych, Pinson, towa­
rzysz i podwładny Kolumba, prosił go 
usilnie o zmianą kierunku płynących o- 
krątów.

— Mam — zapewniał on — jakby na­
tchnienie, że inaczej powinniśmy stero­
wać.

Natchnienie to wszakże, jak mówi Hum­
boldt, zawdzięczał Pinson, w< dług opo­
wiadania piwnego starego żeglarza, papu­
gom, które widzia-1 wieczorem, lecące o t 
południowy -zachód, aby, jak się domy­
ślał, odpocząć w zaroślach wybrzeża

Nigdy jeszcze lot ptaków nie m iJ  powa­
żniejszych następstw.

ęc » *

STRUSI 20ŁADEK.
Pwszechnie wiadomą jest rzeczą, że 

siamaie posiadają bardzo zdrowe żołądki i 
prawdopodobnie nigdy nie skarżą śią ua 
ciężkostrawność

Pewien przyrodnik podcza*' sekcji stru­
sia znalazł w jego żołądku przeróżne 
przedmioty ogólni g vagi 4.28 kg. W  żołą­
dku znajdowały się m, in. następujące 
przedmioty: pi .sek, pakuły, różne gałga- 
uy, trzy Ikawałki żelaza, dziewięć monet 
miedzianjch, hak miedziany dwa żelazne 
klucza siedemnaście miedzianych, a dwą- 
dzieścda żelaznych gwoździ, kule ołowiana 
guziki, kamyki itp.

*  *  *

Pomiędzy płatkami śnieineuii znalezio­
no niemniej jak tysiąc odmian delikat­
nych kryształków. Pomimo tak wielkiej 
rozmaitości, wszystkie są utworzone na 
podstawi* sześciobbku.

Romantyczne pobrzeże.

Chociaż w ostatnich czas ulh zamieściliśmy niejedno zdjęcie z Norwegjl, to Jednak 
żadne z nich nil ' ‘daje tak dobrze romantycznego charakteru pobrzeża norweskie­
go, Jak właśnie zdjęcie powy " Naprzeciw właściwego brzegu z Jego flczneml 
fiordami wręy.nąjącemi się w stały ląd, zn ajdują się liczne wyspy i wyrenki. Ji k. ft,. 
ledwo nad poziom morza wystające ekały utrudniające w wyso im etopnlu żeglo­
wanie n morzu. Norwegja to przepiękny kraj, ezkoda tylko, że Anglicy oprowadzili

na niego wojnę.

Oko fi oko z królem! pustyni.

Wiedeńscy dziennikarze, którzy dawno już pisali o wspaniałym iwie występującym 
co wieczór w słynnym variCte „Ronachsr" postanowili przyjrzeć się zwierzęciu z bli­
ska, a co więcej spożyć w Jego towarzystwie podwieczorek. Siedząc przy wielkim 
stole rozpoczęli Interwiew, który z początku prowadzony był r obu stron... z pewną 
rezerwą. Dopiero po pewnym czude nawiązały obie strony hlińszy kontakt tak, że 
ludzie pióra wkrótce czuli się zupełnie dobrze w towarzystwie piękni go zwierzę­

cia rozunilojącego donlosłotć Interwiew u
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Z  D N IA .

H a d k w a sa ia  ż o łą d k a .
Pisać o wiośnie jest to zajęcie ckliwe, 

sentymentalne, nudne <■ zupełnie niepoda­
tne. Re m mtyzm popłacał w dziewiętna­
stym meku, ale w ostatnich czasach nikt 
nn wn nie zarobił ani złamar^go grosza, 
można'.n nawet śmiało powiedzieć, żr 
wszystko stracił. To też o 'pilśnie niech 
piszą romantyczni poeci, że niby słowik, 
pachnie, trawki śpiewa, budzą się w czło­
wieku jakieś takie, powiedzmy sentymen­
ty, parki chodzą i kwitną (takje dwuno­
żna < takie miejskie zielone) itd. Wszystko 
TO sarno tylko n ie . TAK samo. Wiosna 
jest, ale inna co roku, człowiek się zgadza 
z tern, że przychodzi, a nawet się cieszy. 
Wystarczy usiąść na plantach na pięć mi- 
nut tmożna, też i na ławeczce}, aby zoba­
czyć, że luft- le się czegoś cieszą. D deci się 
ciesjzą na hulah odze, starsi panowie przy­
pinają sobie taMe propelerki do koszuli 
(a przodu) to się nazywa motylek, panie 
są zawsze jak wiosna, więc me trzeba na­
wet podkreślać, a planty szaleją i z każdą 
sekundą pęcznieją od zieleni — nie dziw 
więc, że człowiekowi robi si« zielono w 
głowie... ale nie każdemu.

BO plaśnie przez wiosnę zn i rzam do 
żołądku "Tęcz przeciwnie, aniżeli normal­
ne j oha kobiety — przez żołądek do mę­

skiej wiosny uczuć.
Otóż poszedł jeden z moich znajomych 

do doktora, gdyż się czuł jakoś tak. . .  nie­
zupełnie sentymentalnie. Doktór opukał go 
sumiennie, wysłuchał wdechów i oddechów 
t zaczai mu bezceremonialnie wygniatać 
żołądek. Gdy i amejntowi już było za du­
to] powiedział doktorowi, ż? jego żołądek 
nie jest z plasteliny ani z gutaperki, może- 
by solie znalazł jakieś dogodniejsze miej­
sce do wygniatania. Wtedy doktór oświad­
czył ponuro i złowrogo „GAZY",

— Gazy? Co to znaczy?! Czy nas będą 
znowu bombardowali?! — zapytał przera­
żony pacjent.

— Już bombardują odpowiędział fle­
gmatycznie doktór.

— Ależ parnie doktorze niech pan nie wy­
powiada pięciu słów na godzinę, to nie jest 
herbatka dyplomat ucznc... .

Potrząsał doktorem, jak star tm wiech­
ciem.

. . .  gdzie bombardujeif Ktot Anglicy. 
Niemcy. vsp Abisyfic~ycy do djabłaf! 
Gdzie, niech, pan mówi zaraz!

— W  żołądku.
Pacjent pomyślał, Se doktór z niego kpi, 

a ponieważ należał do nat ir bezpośred­
nich i temperamentnych oświadczył, że za 
takie ,.consilium faeultatis" nie zapłaci ani 
grosza! Ani złamanego grosza!

— i  nadkwasóta żołądką panu wy star 
ozy jako diagnoza?! huknął do niego 
doktor.

— Oj! niedobrze! — ięknął pacjent to 
jest jakieś takie określenie, że już mi się 
robi kwaśno.

— Co nam je na śniadaniet 
«— Chleb z herbatolem.
«— A id obiad?
♦— Chleb z zupą i kawałek flaka.
«— A  na kolację?
«— Chleb z herbatolem.
— Aha! Już mam! Czy taki chleb, niech 

pan skosztuje.
— Ten sam parnie doktorze, skąd pan wy­

trząsnął ten kwas?
— ^yidzi pan. Więę od dziś niech pan 

zredukuje chleb, albowiem jest najwyra­
źniej w piśmie św. napisane, że nie samym 
Chlebem człowiek żyje.

— Aha! Rozumiem, to niby pan mi pro 
panuje, abym sobie masło dokupił. Podo­
bno kiedy minister oświadczył Marie An- 
toinette, że ludzie jedzą za meto chleba, 
piękna królowa podniosła wysoko ze zdzi­
wienia brwi i powiedziała najspokojniej: 
p... to niech jedzą bułki..."

— O właśnie! Niech pan je bułki, będzie 
panu lepiej.

— Pojmuję!
— Panie! Ja zatwardziałych pesymistów 

nie będę leczył, albo się pan zamieni w

Groźny towarzysz
. Tlenek węgla (CO) zwany w żyoiiu <so- 
ćbŁennem czadem, jest gazęm, który skła­
da się z połąei emia dwóch pospolitych na 

pierwiastków: węgla i tlenu.
IM  m am  jest, że pierwiastki te, będące 

podstawą życia organicznego, tworzą Je. 
rfjucześroie groźne tłl» ż/cia zwią, ki, tle­
nek i dwutlenek węgla. Z tlenkiem węgla 
spotykamy się ly życin codaienneni nieste­
ty bardzo często.

CC jest gaiziem bezbarwnym i bez,won­
nym i  z  tego właśnie względu nie można 
po wykryć ludzkiemi “myślami. Działanie 
jego  już przy zawartości 0,1% w powie­
trzu jasit silnie trujące. Czerwone ciałka 
krwi — hemoglobina, przyswajają sobie o 
wiele łatwiej tlenek węgla od życiodajne­
go tlenu. Wskutek tego organizm zostaje 
pozbawiony tlenu i  ulega silnemu ratru- 
ciu. które najczęściej jest śmiertelni

W przyrodzie tlenek węgla występuje 
bardzo rzadko. Znaczne ilości jego wytwa­
rzają sii" przy wybuchach wulkanów oraz 
W kopalniach węgla kamiennego. V”  życiu 
eodzlennem spotykamy to stale. P uc, o- 
palany węglem fcamiennem czy drzewem, 
jeśli tylko "jest zbyt mały dcaięp powie­
trza do paleniska, staje się źródłem zabój­
czego gazu. Podobnie zachowują się ku­
chenki gazowe i piecyki do grzania wody 
w łazienkach. Jtuy.ien zabezpieczeniem 
od zatrucia Jest staranne wietrzenie po- 
m lesze eń podczas korzystania z tych pie­
ców.

Jedoń normalnie paląr» eię papieros 
jest w stanie wytw ntyć 15 lo 20 cm: s ześć 
tlenku węglia, A jeśli tych palących się 
papieros.Jp»t więcej...

Poważnym wytwórcą CO jest także sil­
nik benzynowy czy ropny. Bardzo szybka 
praca silników uniemożliwia zupełni© spa­
leni© się paliy i ua dwutlenek węgli i dla­
tego gazy spalinowe posiadają średnio 10

ODZIE DOBRA SPRAWA, PRĘDKA 
ODPRAWA.

Pewien szlachcic zwrócił się do króla z 
prośbą o nadanie mu wakującego staro- 
=twa. K ról z miejsca odpowiedzią' mu, że 
tego starostw., mieć nie może. Szlachcic 
podziękował królowi uprzejmie. K ról po­
wtórni© i  po raz trzeci oświadczył, że pro­
szący nic nie wskóra. Kiedj za każdym 
razem petent uprzejmie dziękował, król 
zdziwił się i zapytał za eo dzięku je, skoro 
prośba jego nie została przychylnie zala- 
* wioną Szlachcic bez namysłu odpowie­
dział, że dziękuje za to, że król nie i azał 
mu długo czakaó i pozostawać w wątpli­
wościach.

K ról zadowolony Z tej odpowiedzi, speł­
n ił prośbę petenta.

K R  O N I  K i i .
Nauka idzie w H

Kraków, 9 maja. Mimo wielokrotnego 
■to raca ni a uwagi na niebezpieczeństwo gro­
żące każdemu, kto usiłuje manipuluwaó 
znalezionemi pociskami wszelkiego kali­
bru, zanotowano we środę 8 bm. nowy wy-

butelkę octu, beczkę kiszonej kapusty, czy 
ogórek, albo pan sobie będzie mówił „bę­
dzie lepie f\

JO-KO-MA

życia codziennego.
procent tlenku węgla. Z tego też względu 
uruchamiania silników samochodowych 
czy motocyklowych w zamkniętych gara­
żach można nazwać tylko samobójstwom.
Na niemniej groźne następstwa narażeni 
są pasażerowie zamkniętych samochodów, 
gdy do wnętrza wozu dostają się gazy spa­
linowe.

O wiele gorzej przedstawia się sprawa 
w różnych gałęziach przemysłu. Przy wie­
lu procesach otrzymuje się znaczne ilości 
tlenku węgla, przy innych znowu tlenek 
węgla jest niezbędny. Z tego względu ru­
rociągi gromadzące ten' gaz umieszczane 
są zazwyczaj nazewnątrz budynku, a u- 
śzożeJmiiemik rur wykonane bardzo, staran­
nie i stale kontrolowane. Człowieka może 
zabezpieczyć przed zabójczym tlenkiem 
węgla tylko specjalna maeka. Specjalna, 
gdyż pochłaniacze zwykłych masek prze- 
oiwgoizowych przepuszczają CO z łatwo­
ścią.

W  maskach specjalnych używane są 
substancje, które przepływając przez filtr 
tlenek yęgla zamieniają na dwutlenek wę- 
g‘-a. Gaz ten jest wprawdzie dla organiz­
mu szkodliwy, ale dopiero przy zawarto 
ściacb dochodzących do 20 proc.

Fiiltńy do tlenku węgla! wymagają dla 
należytej pracy sper lalnych warunków. — 
Powietrze przepływające. przez taki filtr 
nie może zawierać ani pary wodnej, -,ni 
innych gazów trujących, gdyż fil tr ulega 
zupełnemu wpouciu. Z tego względu filtr 
do tlenku węgla składa się z trzech nieza­
leżnych fliKrów, które spełniają różne za­
dania.

Pierwszy z nich zatrzymuje gazy ti ują- 
ce drugi parę wodną, a trzeci przerąb11’) 
CO m. Dwutlenek węgla.

Niemałem udogodnieniem przy zabez­
pieczaniu eię od tlenku wetla było wyna­
lezieni© wykrywaczy tlenku.

padek zranienia dwóch oeób właśnie pod­
czas tego rodzaju manipulacji.

W  dniu tym w godzinach popołudnio­
wych wezwań: Pogotowie Ratunkowe na 
ul. Eotietrzyńsl ą 87. Okazało się, że dwej 
młodzi chłopcy, Waligórski Tadousz lat 17 
I Hue Torf*asz czeladnik ślusarski lat 18, 
manipulowali około znalezrwnej łuski z po- 

karablnowegę. Nastąpił wybuch, 
okutłclem którego Waligórski d »■ v l  rany 
szarpano] lewej ręki a Hue podebnoj rany 
p awej. Obydwucl po zaopitlrzeniu przt- 
wieziiono na odćba»f chirurgie»uy szpitala 
św. Łazarza.

Kielce są czyste. *
Klolce, 9 ma’ o. — Mieszkańców miasta 

ugarn* ts ostatnio gorączka czystości. Jest 
to wynikiem energicznych zarządzeń władz 
sanitarnych, któ«  przeprowadzają inten­
sywną akcję dezynfekcyjną, wynikiem któ­
rej Jest mniejszy procent zachorowań na 
choroby aalraźnt niż w latach ubiegłych. 
Krelezauie zrozumieli, że jedynie czystość 
uchroni ich od ciężkich chorób zakaźnych, 
kończących ślę .bardzo często śmiercią. Po- 
zatem gra tn rolę ambicja mieszkańców, 
któT jy  tylko dzięki ciężkim » arunkóm nie 
mogli dotychozai doprowadzić swych sie­
dzib do należytej czystości. Ulice miasta 
pr^ędf tawiają obecnie już inny niż kiedy­
kolwiek wygląd, są czyste i czystość ta 
świadczy o kulturze mieszkańców Kielc.

Pan JM iks uczuł się tym razem dosło­
wnie poa wozem. Djahli nadali z takiem 
imieniem. To już trzeba mieć życiowego 
pecha, aby się nazyr ać Szczęsny i mieó 
taki nieszczęsny los. Naprzód umarła mn 
żona. Wprawdzie życzył sobie tego od sa­
mego ślubu, ale teraz akuratnie w tych 
czasach umierać, kiedy nie ma grosza na 
pogrzeb?! To jest zdecydowana babska 
złośliwość i  wyrafinowanie. Następnie 
stracił posadę, której właściwie nie miał, 
ale nazywało się, że miał, a potem na pra- 
wdę przestał mieć. Wreszcie zaczął powoli 
sprzedawać jakieś półmiski po żonie, 
spódnic, płaszcze, obrączki, a teraz nie 
miał eo sprzedawać, bo łóżko służyło mu 
ja  stół, szafę i krzesło, a jedyna szklanka 
za talerz, półmisek i inne sprzęty. Osta­
tecznie w szczytowych chwilach optymi­
zmu do ihedził do tego przekonania, że te 
wszystkie graty, któremi był przedtem 
osaczony, były niepotrzebne i utrudniają­
ce życie, skoro się okazuje, że można się 
bez nich obejść. Dawniej on był dla me­
bli „na tapczan nie siadaj, bo się znisz­
czy, tamto zbijesz, nie wchodź z butami 
ńa dr wan, nie pal papierosów, bo to szko­
dzi palmie", •po prostu nie kichnij bo ka­
mienica się zawali- A  teraz spokój, „me­
ble" t. j. jedno łóżko i szklanka są dla 
niego l mają mu służyć wiernie, zastępo­
wa© żonę i wszystko, co  mn j©at potrze­
bne. Cały optymizm karmił go ł  pasł, do­

póki jeszcze jaka taka gotówka szeleściła 
w kieszeni, ale dziś?...

Zaraz... ile jeszcze tego jest? Przetrząsł 
wszystkie kieszenie, zaglądał dc wszyst­
kich skrytek portmonetki i znalazł zł 12.05. 
Ano! Trzeba się powiesić, nic innego nie 
wypada. To całe życie, to jest silne bydlę 
i zawzięte i niema eo z niem walczyć, bo 
z dwunastu złotymi takiej hydry nie zwal- 
czysr,. żebyś był championem świata. Na 
o sta tek trzeba zjeść dobry obiad i spokoj­
nie przenie' i się na łono Abrahama w 
ślad za złośliwą żoną Antoniną.

W yczyścił sobie rękawem mocno spło 
wiałe jak kuchenna rura spodnie, popra­
wił krawat nieprasowany od "deków, zwi­
sający. jak pogrzebowa flaga i poszedł do 
restauracji. Zupa, sałata, jak drewniany 
patyk i nawet legumina, jakiś krem, któ­
ry wyglądaf, jakby Już raz był jerizony. 
Zamówił więę sześć obiadów za cały ty­
dzień. Kelner patrząc podejrzliwie zapy­
tał, czy „ci państwo" zaraz przyjdą, na to 
pan Feliks powiedział, że „ci _ państwo" to 
on sam i nie patrząc na idjotyozną ke'- 
neraką gębą, spałaszował po kolei sześć 
zup, sześć sałat-paty 'tów, sześć kremów i 
wyszedł z restauracji. Przypomniał sobie 
jr-zcze. żc dawał w dawnych czasach na­
piwek kelnerowi, to też wrócił, położy? na 
stole 5 groszy i z pańs ką miną, udając, że 
nie zauważył ironicznego spojrzenia kel­
nera — wyszedł.

Taki A  .teraz koniec! >
W rócił dn domu i zaczął się przygoto­

wywać. Listów nie ma do kogo pisać i wo- 
góle nie należy się zastanawiać, bo może 
się rozmyśl ić, a to nie miałoby żadnego 
sensu, daozął szukać za sznnrkiem, ale o- 
czywiście sznurka nigdy niema wtedy kre-

poii-zeba, chyba a» tym papierowym 
wieszałby się id jota, który ma źle w gło­
wie. Więo na. pasku od soodm. Przymoco­
wał pasek do haka i przyszło mn do gło­
wy, że powiesić się jednak nie może, po 
prostu ze względów czysto altrnistycz- 
nych. Jego gospodyni, baba tłusta jak pa­
telnia, jest obora na serce. Jeśli przyjdzie 
i zobaczy, że lokator wisi jak śledź-nie- 
boszezyk, to dostanie ataku serca i goto­
wa pójść z nim tą żmudną drogą do nit- 
ba. Nie! w tikiem  towarzystwie lepiej nie 
ryzykować, jakby go zobaczyła zazdrosna 
Antonina, piekło na poczekaniu.

Wobec tego poszedł nad rzrkę. Słońce, 
wiosna, kwiaty — oto tło, na którem mu­
si się dokonać tragedja. Ludzi nie brło, 
gdyż pora obiadowa zwabiła ich do mie­
szkań, rzeka szumiała i wzywała tajemni­
czym bulgotem fal.

Pan Feliks wratr^ wał się, jak urzeęzo- 
nj i już miał się zdecydować, kmdy po 
słyszał za sobą głos:

— I pan też?...
Obrócił się. Przy nim stał chudy wymo­

czek płci męskiej o gąbezastera obliczu, z 
którego wystawał nos podobny z wielkoś­
ci i koloru do kiszonego ogórka, ślama­
zarne oczka patrzyły na pana Feliksa z 
zaświata, człowiek ten wyglądał jakby do­
piero- co tańczył z własną trumną.

— ...Co i ja  „też"?! — huknął yan Feliks 
wściekły, że nawet zejść z tego świata 
spokojnie nie można.

— . .No, myślałem, że pan też chce sit;... 
Utopić...

— JTml... r hry  sobie! „myślałem"! — 
drwił pan Feliks w stłamszone oczka gąb­
czastego jegomościa wymyślając sobie w 
duchu, że z taką oto figurą omal nie po-

Nowy budynek starostwa 
w Siedlcacb-

(=} Warszawa, 9 kwietnia. W  Siedlcach 
dokonano otwarcia nowego budynku sta­
rostwa. Nowy gmach różni się znacznie a® 
korzyść od dawnego budynku starości*!' 
skiego.

W ybuli kotła w  potajemne] gorzelni 
warszawskiej.

(= )  Warszawa. 9 maja. Mieszkańcy dziel' 
nicy podmiejskiej Targówek zostali wczoraj 
wieczorem zaalarmowani głośną detonacja 
Okazało się, że w mieszkaniu Henryka Chód- 
mekiego przy ul. Księcia Ziemowita 40, gdzie 
prowadzona była nielegalna gorzelnia, nastS' 
pil wskutek nadmiernego nagrzania wybuch 
kotła z zacierem wódczanym. Cztery osoby 
zatrudnione w tajnej gorzelni zostały dotkli­
wie poparzone. Równocześnie w mieszkaniu 
Chodnickiego wybuchł pożar, który zdołan0 
ugasić przed przybyciem straży pożarnej.

W yrok śmierci zapadł w  Częstochowie
Częstochowa, 9 maja. — Sąd specjalny *  

Częstochowie skazał na śmierć i doż v  
‘nią utratę praw obywatelskich StartisW 
wa Łęczyńskiego który przed pięcioma W  
godniaml zamerdewał podczas anu swą ’D 
nę uderzeniem żelazka. Mordercy ułowO' 
diuono, że działał z premedytacją.

Aczkolwiek wyroi, śmierci w tym *7  
padku jest słuszną i sprawiedliwą karą, 
jednak nie można oprzeć się wrażeniu, 
Łęczyński padł ofiarą tragicznego zbie9u 
okoliczności. W  lutym br. przybył on z I*0' 
mani^ do Dni “iowa, w powiecie m ieebiif 
skim. Pochodził s zamożnej rodziny, z kto' 
rą jednak zerwał kontakt, -ożeniwszy się * 
nbogą dziewczyną wbrew woli rodzicó^' 
W młodein małżeństwie szybko jednak ć.u 
szło do niesnasek, z-w laazeza. że żona I #  j 
ozyńnkiego n?e brała zbyt ściśle pod uwag® • 
zasad wierności małżeńskiej. Od r. 1937 
trzymywała ona stosunki z pewnym m?z' 
czyzną, który również przybył za nią z P"' 
znania. Już na drugi dzień po przybyć1® 
Łęczyńskich do Uniejowa, mężczyzna ow 
spotkał się z Łęczyńską i nar-dwił ją do®' 
pusrrzuniu męża. Uciekając, zab • « , W. 
czyńeka »  lubą ośmioletnią córką 
ekromne oezczędneścl męża.

Po poszukiwaniu, trwająoem kilka tyg0' 
dni, Łęczyński odszukał swoją żonę w 
Stochowie, gdzie mieszkała wraz z córka . 
st> ym przyjacielem. Łęczyński spędził y 
Ich mieszkaniu dwa dni i dwie noce, o®* 
skutecznie namawiająo 2< nę do po.»i‘e 
Straciw >ry ostatnią nadzieję Łęcżyńskl , 
itorv na 29 marca zamordow.; ewoją 
podczas snu, nie bamąc na to, te obok sp®_ 
la Jej córka. Łęczyńska poniosła śmierć 
miejscu. Po «*«konanlu swego str* szliww" 
czyr u Łęczyński sam udał eię na poster® 
nek policyjny i doniósł o zbrodni.

CO T O  J E S T  KR ĘO A R S TW O ? W ieg 
osób z© sier nawet intcTgentnycb 
zdawało sobie sprawc. jak doniosłe skuty 
przynosiło zastosowanie tej metody I©02®, 
nia. Znaną jest raecrą powszechnie, że ** 
granicą ta metoda leczenia jest już oda® 
wna rozpowszechniona, a w Ameryce ** 
nawet uniwersytety kręgafskie i tak "V- , 
Davenpc*:t znajduje się uniwersytet P®1 
mera. Kręgarstwo ni© jest sztuką le*®!! 
ską, ponieważ nit leczy ani choroby 
chorych, usuwa jedym e przyczynę choro 
by, j. zwich kr^gn, t choroba jako sknr̂  
zwichu sama ustęprne. Kręgarz ni© potraf 
buje bada2 miejsca chorego, używać jaki® 
instrumentów, lub przepisywać dietę 1® 
wydawać orzeczenie lekarskie, ani Pf*L 
własKOza' sob.e nazwę leKar^i. Zwich pJ, 
gn, jrst to takie pochylenie kręgu, 
którym następuje ucisk nerwu i ratrz^ow 
nie dopływu bodźcór życiowych.

szed! na tamten świat. — A  któż 
kazał myśleć?! Kto dziś, kto ma zdrowt 
rozum myśli?! i  co — ©ąn może oho*® 
się utopić?! ' . i#

— Ta niby... chciałem — wyginał się 
gomośó ja t  dżdżownica pod okrutnej** 
spojrzeniem pana Feliksa. , . w

— Pan z war jn wat, ozy eo?! Topić się ", 
dzisiejszych czasach i zaśmierdzać por2®: 
dnym ludziom wodę swoim gąbczasty1® 
trapem?! A cóż ran myśli, że zarząd m'* 
sta nie ma ni< innego do roboty, jak », 
wić nieboszczyków?! A pan myśli, że- ps 
ski chudy gnat jest lep3zy dla ryba*^ 
jak zacny tłusty szczupak?! Miałby V\ 
sumienie straszyć swoim żółtym ehudg®fl 
cem dziewczęta, które się kąpią,?!_ PjL- 
jest chrześcijanin?! A  tfu! z takimi l*1® 
mil! y

Gąbczasty jegom ość kulił się od 
wymysłów, jak naleśnik na samej wni1"  
i milczał straszliwie objechany w te i 
wtę stronę. Pan Feliks wylewał żółć 
go życia i zawód własnej nieosiągni 
śmierci na jego głowę, jakby całe 
niczego innego nie robił tylko ra tow a ł 8 
mobójoów.

— A z  jakiegoś to powodu chciał 
pan topić, łaskawy panie samobójco? 
zasyczał jadowicie.

•— Zawód, panie... miłosny zawód - r .^ ,  
skomliła gąbka — opuściła mnie 
tyna dla bezrobotnego łajdaka, , , ,

— A  to pan nie jest bezrobotny? 
intereso\ ał się pan Feliks k $

— Panie! Ja mama śliczny hande’ e^M 
delikatesami, co pan chce, to pan U ^  
znajdzie! , tą

— A  w  latawica!... Zaraz... tc jes» “ L* 
tęga niska blondynka? (pan Feliks <uw“



„GONIEC KB AKOWSKI" Nr. 107. Czwartek, 9 maja 1940.

ZMIANA SSEUZIŁr URZĘDU DEWI­
ZOWEGO W  KRAKOWIE. Urząd dewi­
zowy w Krakowie (Devisenstelle) w 
dniach U i 14 maja bidzie zamknięty z 
powodu przeprowadzki. Od dn. 15 maja 
siedziba urzędu dewizowego mieścić się 
będzie w budynku narożnym u zbiegu u- 
iicy Krupniczej i alei Mickiewicza.

SUROWE KARY NA PRZEKRACZA­
JĄCYCH CENY MAKSYMALNE. Uri ąd 

^kontroli cen w dystrykcie krakowskim 
nałożył karę administracyjną na dwóch 
żydów Salzsteina i Drengera, trudniących 
się sprzedażą materjałów sukiennych, ka­
ry po 1.500 zł za przekroczenie obowiązu­
jących cen maksymalnych.

ZAGADKOWY NAPAD. W ub. środę 
wezwano Pogotowie Ratunkowe na ul.

rodzką do domu pod nr. 1&, gdzie nie­
znani sprawcy postrzelili dwie osoby. 
Gintel Bronisława lat 65 otrzymała ranę 
postrzałową klatki piersiowej, a Gintel 
Leopold ranę przedramienia. Obydwoje po 
zaopatrzeniu zostali przewiezieni na ęd- 
dział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

UKARANY AMATOR PTAKÓW. Po­
gotowie Ratunkowe opatrzyło we środę 
8-letniegu Franciszka Błaehowskiego, któ­
ry na drzewach poszukiwał gniazd pta­
sich, przyezem spadł i doznał złamania le­
wego rrzedramienia. Po zaopatrzeniu 
przewiozło go Pogotowie na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza.

Urzędowe obwieszczenie
W  dniai h 11 i 14 maja lokale biura 

„Devisenstelle Krakau“ z powodu przepro­
wadzki są zamknięte. Począwszy od 15 ma­
ja  Biuro dewizowe znajduje się w budyn­
ku narożnym ul. Aussenring i Krupniczej. 

Der Lslter der Abteilung Dewisen 
Kierownik Oddziału Dewizowego.

G R U Ź L IC A  P Ł U C
zkf.egmienie, nawet Jastaraatą astmą, katary żołą­
dka, knniflinie żółciowe żółtaczką, choroby nerek 
I wątroby, wyleczą specyfik żagraniozny Pinui—  
aaiwator leczy pod gwarancją ®a zwrotem pii ni«dzv. 
Przyjęcia chorych od 9— 12 3— 6, w nieJzIble 9— 12. 
Prawdziwy Pinnz—Salwator, speoyiik zagraniczny, 
uznany prze® siynnyob lekarzy jako środek nieza­
wodny i gwaranto„any. — Obecnie przeniesieni La- 
hbratorjnm: Kraków, ulica Długa 49, mieszkanie 1.

Porady dla chorych bezpłatnie. 864k

W yraźny

ASPIRt N
Zawiadamiamy
P. T. klientów, że firma

„ P O L D E N T “
skład p iyhorów dentystycznych,

Kranów, ul. Grodzka 30,
została znów uruchomiona pod Zarządem 

komisarycznym. 15055

E ^ I N U Z A N
POD G W A R A N C JA  za zwrotem pieniędzy leczy cho­
roby płuc, gruźlicą, u .wet zastarzałą, zaflegmienie, 
kaszel, astmą zadawnioną, katary żołądka, cboroby 
nerek, wątroby, — „Pinuzan" wypróbowany przez 
Profesorów Klinik Uniwersyteckich Jako środek sku­
teczni jrz-r wszystkich eborobi uh. Zwraca sią uwagą 
wszystkim chorym, że prawdziwy „Pinuzan" do 
naoyoia tylko w laboratorium Przyrodo-Leozniczym, 
Eraków, St iry Eynek Kleparski 6. Na życzenia 
chorych porady lekarskie od 11—12, 846k

Olbrzymia faSc ucRiPtfźców z SowietJw 
napływa do Gen. Gubernatorstwa.

(=) Warszawa, 9 mają. W  związku z 
rozpoczęciem pr~ez władzo scwieckie wy­
kony ..ani; ateji przesiedleńczej napływa­
ją z Z. S. S, R. do V/arszaww wciąż nowe 
transporty repatriantów.

Przybywający uchodźcy otrzymują na 
dworcu głównym od specjalnego pogotó- 
wia herbstę i pożywienie. Dworzec W ar­
szawa- -Fragą, posiadający dwie kuchnie i 
mogący obsłużyć 1000 osób, wydaje repa- 
trjantom gorącą zupę. Repatrjanei przyby­
wający ooidzienmie do Warszawy nie sta­
nowią pełnych kompletów, gdyż ctzęść ich

wysiada po drodze. — Z przybywających 
znaczna część poaositaje w Warszawie, re­
szta natomiast udaje się do swych miejsc 
popo ardr iego zamiesizikania,

W  dniach od 4 do 6 maja br. przybyło 
oikelo 800 osób, z czego w Warszawie pozo­
stało ofcoło 50 pi oc.

Warszawia odgrywa w akcjii przesiedleń­
czej stosunkowo mniejszą rolę, gdyż głó­
wny transport składający się z około 50 "td 
ludzi skierowany zostanie na Przemyśl i 
Kraków.

Wprowadzenie kartek 
na naby t e  skór i obuwia.

(=) KrałCw, 9 m aja Zarządzenie o roz­
dziale skór i gospodarce obuwiem w Gene- 
ralnsm Gubernatorstwie z dnia 30 kwiet­
nia 1940 r. postanawia, żs ponowne otwar­
cie detalicznych składów handlu obuwiem 
ma nr stąpić u najkrótszym czasie.

Na ponowne otwari ie tych składów po­
trzebne jest pozwolenie szefa okręgu wła­
ściwego dla danego składu. S»ef okręgu 
może upoważnić starostów powiatowych i 
miejskich do udzielenia zc/.wolenia. Orze- 
ozeniie o zezwoleniu na ponowne otwarcie 
lub założenie nowego aklm/u należy przy­
mocować w miejscu widoeznem w oknie 
wystawowem każdego sklepu detalicznego.

Od dnia 6 maja 19*9 r. obuwie mogą 
sprzedawać sklepy detaliczne tyfko na pod­
stawie kartki zapotrzebowania. Innym 
przedsiębiorstwom I osobom zabrania się 
Sprzedaży obuwia konsumentom. Wnioski 
o udzielenie kartek zapotrzebowania roz- 
si rzyga szef okręgu, zgodnie ze wskazania­
mi urzędu rozdziału skór i gospodaicwa­
ni,a obuwiem w Generailnem Gubernator­
stwie i w ramach przydzielonych mu ilości. 
Szef ckręgu może przenieść swe upowa­
żnienie na starostów powiatowych i miej­
skich, a za sźezególnem upoważnieniem u- 
rzędu rozdziału skór i gospodarowania o- 
buwiem również na inne organy.

Każdy wniosek i każda kartka zapotrze­
bowania może opiewać tylko na jedną parę 
obuwia lub odpowiednią ilość skóry. Dla 
wniosków i kartek zapotrzebowania nale­
żą Używać formularzy ustalonego wzoru, 
które wyda jo szef okręgu. Wnioski pozosta­
ją  W aktach władzy wy stawiającej kartkę.

Kartek zapotrzebowania nie wolno wy­
stawiać, jeże!, wnioskodawca posiada dwie 
pary obuwia zrtrtn • do użytku. Kartek 
zapotrzebowania wolno używać tylko do 
zakupu w sklepach detalicznych, położo­
nych w tym okręgu, do którego należy wy­
stawiający je  urząd.

Sklepy detaliczne są obowiązane otrzy­
mane karmi zapotrzebowania zaopatrzyć 
w numer bieżący. Każdą kartkę zapotrze­
bowania należy po wydaniu towaru unie­
ważnić przez przekreślenie.

Nikt nie może otrzymać w ięcej, niż jedną 
kartkę zapotrzFboó mi a na jedną parę o- 
buwia lub odpowiednią ilość skóry.

Kartki zapotrzebowania dla urzędników, 
pracowników umysłowych i fizycznych 
można wystawiać tylko wtedy, jeżeli wnio­
skodawca pa zedstawi zaświadczenie konie­
cznej potrzeby, wystawione przez jego u- 
rząd lub pracodawcę. Urząd, lub pracodaw­
ca, musi przy wystawieni! zaświa^rrenia 
przekonać się, że bezwarunkowo zachodzi 
znpotrzebowanie obuwia. Odpowiada on

przed władzą wystawiającą za sumienne 
udzielenie zaświadczenia. We wszystkich 
■nn-ch wypadkach wj Hza wystawiająca 
powinna sarna spiawd^ć kenisczność i na­
głość z.porrzero^ania.

Wydane dotychczas przez władze kartki 
zapotrzerov'an;a pozosHją ważne do dnia 
15 czerwca I M  r.

W sprawie wyrobu i soraedaż., obuwia 
dziecięcego oraz obuwia dla nieletnich do 
lat 18-t.u wydane będą osobne przepisy. To 
samo dotyczy obawia ortopedycznego i
SpoitOwCgO.

Wyrób i zbyt obuwia.
Qd dnia 0 maja IShC r. wolno producen- 

t- n *.r twii* i jego części nabywać skórę 
wierzchową 1 peJ-szwową tylko na kartkę 
przydziału. Podania o karty przydziału 
należy wnoi ić do szefa okręgu. Wszyscy 
wytwórcy obuwin i jego części, którzy do­
tychczas stale zatrudoniali więcej niż 8 
pracowników ii chcą przedsiębiorstwo na 
dal prowadzić, zobowiązani są do dnia 20 
maja ,940 r. przedsiębiorstwo swe zgłosić 
w urzędzie roz-izfjłu skór I gospodarowa­
nia obuwiem w Generalnsm Przedsiębior­
stwie. Ten sam urzsvd wydaje zezwolenia 
na zakładanie nowych tego rodzaju przed­
siębiorstw.

Od dnia 0 maja 194 u r. wytwórcom obu­
wia i jego części wolno wydawać obuwie 
lub jego części tylko wzamian za oddanie 
odpowiedniej ilości kartek zapotrzebowa­
nia. W ytwórcy są obu wiązani kartki zapo­
trzebowania- w porządku przechować, Przy 
wniosku 6 nowy przydział skór wierzbhro-; 
wyeh i podeszwo wyek należy równocze­
śnie o d d a ć  kartki zapotrzebowania.

Aż do pierwszego uzupełnienia składu 
sklepy detaliczne nie dysponujące łostą- 
teeznemi zapasami mogą za zezwoleniem 
szefa okręgu nabywać obuwie od przedsię- 
biorsTW produkujących bez oddama odpo­
wiedniej liczby kartek zapotrzebowania. 
W e wniosku do szefa okręgu najeży podać 
chwilowy star zapasów według wielkości 
i rodzaju obuwia.

Powyższe Zarządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia.

PRZEJECHANY PhZEZ POCIĄG. Pod­
czas prac około naprawy toru kolejowego 
w pobliżu dworca w Częstochowie wyda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Robotnik 
Michał Gruca, skutkiem własnej nieostro­
żności, dostał się pod koła przejeżdżające­
go pociągu towarowego, które obcięły mu 
obydwie nogi. Ciężko ranny Gruca zmarł 
w kilka minut po wypadku skutkiem ran.

STAN WODY NA WIŚLE w dniu 9 ma­
ja wynosił: w Krakowie minus 271, w Za­
wichoście plus 136.

POGOTOWI E
elektryczne, przy 
Z.ik!idzie Elek­
tro technicznym 

Jakub Gabaja -  
św Jana 13.

14984

WYDZk :RŻA- 
W IĘ

natychmiast u- 
rządzoną cukier­
nią lub kawiarnią 
ewentualnie lo­
kal, nadający slą 
na cukiernią lub 
Kawiarnią, skła­
dający sią z jed­
nej dużej sali e- 
wentualnie kilku 
małych w dobrym 
punkcie Krako. 
wa. Zgłoszenia: 
Biuro Eeklam, — 
Pasaż Bielaka, 
Eynek Głćwny 9, 

15072

W Y D Z IE R Ż A ­
W IĘ

lub kupią na­
tychmiast urzą­
dzony lokal ga­
stronomiczny w 
dobrym punkcie 
Krakowa. . Zgło­
szenia: Biuro Ee­
klam, Pasaż Bie­
laka, Eynek Głó­
wny 9. 15071

S TA W IA M
bańki Garnoar- 
ska 19, m. 3. - 
Telefon 138-65

15111

ZG ŁO SZEN IA
sprzedaży kamie, 
tie , will, domów 
parcel, majątkór , 
gospodarstw, mły 
nów, tartaków, 
fabryk przyjmu­
je: ly z każdej 
miejscowości. — 
Załatwiamy szyb­
ko ! Kontrakty 
bez trudności. — 

, Informator", 
Kraków, Pilar­
ska 19. Informa. 
eje bezpłatnie.

688k

ZA S TR Z Y K I
wszelkie, dożyl­
ne, szczepienia o. 
chro me: absóll
wentka, dwulet­
nia praktyka kii. 
niczna: Garncar­
ska 19, parter.

14271

OPTOŁOW ICZ
Bronisław Jan u- 

. aiewain'ia'"żgrfbi o 
ńy dowód osobr- 
sty. 15021

PANI
z Podgórza, która 
zabrała 60 zl. do 
zamiany, proszo. 
na jest o zwrot 
za wynagrodze­
niem pod adres: 
Usiedle Oficer­
skie. Bandurskie- 
go 60, S. S.

15050
U W A G A !

Do każdego skle.
nu wy ylamy 

„Herbatą — men­
tolową" po cenie 
hurtowej. „Men. 
toplant", Boch­
nia. (Znaczek nb 
odpowiedź)

96lk
U N IEW A Ż N IA M

zgubioną legity­
macją szkolną ua 
nazwisko Moraj. 
ko Krystyna.

15107

UNIEWAŻNIAM
zgubiony dowód 
osobisty Seija B 
Nr 511307, doku. 
ment emerytalny, 
legityi lacie eme­
ryta wojskowego 
Powyższe doku­
menty wystawio 
ue na nazwisko 
Kazimierz Sta- 
rzeński. — Zna 
lazcą proszą > 
zwrot za wyna 
grodzeniem: Kra 
ków, Wenecja 5 
skrzynka listo 
wa 9. 15109

U N IEW A Ż N IA M
zgubiona Aus- 

weis nr. 13 Ge 
werbeschule. — 
Krystyna Graba­
ch a 15108

M IA Ł
z piwnic wywożą 
bezpłatnie. Zgło­
szenia: Gonleo
Krak., Kraków, 
„Nr. 14915“ .

KAMIENICĘ
nowo wymurowa­

ną komfortową 
zamienią, ewen­
tualnie sprzedam 

K-aków Wielo­
pole 10. Wyrwicz.

15113
P A TEFO N Y,

elektroluxy, kry. 
ształy, szkło, — 
porcelaną, kilń 
my. dywany — 
duży wybór. — 
Koncesjonowany 

Cnrześcijański 
skłon Komiso­
wy, św. Toma­
sza 30, " 15144

BACZNOŚĆ!!!
Chcesz byf ele­
ganckim, mieó 
satysi akcją* — 
Chcesz mieo szy­
kowny kostjum, 
płaszcz, ubranie? 
Nie masz nowe­
go materjału — 
wstąp o poradą 
do Zakładu Kra­
wieckiego l ’od«. 
leckiego, Zybii- 
kiewicza 5. Ze 
starej garderoby 
przerabiani, ni­
cują, odświeżam, 
prasują. Facho­
wo, solidnie, nie­
drogo. 15130

A l PECIN
nfezi wodny śro. 
dek do pielągno. 
eji włosów w'g 
przepisn prof. dr 
!Sruc'k«. po na­
bycia we: wszyst­
kich aptekach 1 
drogerjaeb. Wy­
twórnia Małopol­
ska Fabryka E. 
Matula. Kraków 

91 Sk

P IS A N IE .
TŁU M A C Z E N IE

wszelkich podań, 
nism. Biuro: Ba_ 
sztowa 10/2. Te­
lefon 156-85.

1.4795
LE K A R Z - 

D E N TY S TA
Stankiewicz. Pie- 
rackięgo (Stu­
dencka) 25/4 —
przyjmuje 10—1. 
«—7. Niezamoż­
nym ulgi. 14780

SZCZURY
tąpi radykalnie 
P A S T A  P.40- 

S P H O F A T A  Ma-
tuli Do nabycia 
we wszystkich

-ts-oh i dr-ore 
rjach. 914k

JERCÓW - 
UCHODŹCĆ n

zwolnienia (Bo- 
sja) — Biuro Ba­
sztowa 10/2. Teł. 
15935. 14793

JEtiC d W
z' /dnienia. Biuro 
Basztowa 10/2 — 
telefou 15935.

14161
JA S N LJY ID Z

przepowiada W 
rozmaitych spra­
wach. Kraków, 
Piłsudskiego 18 
m. 5. 14636

P ^TLW O Z Y
towarów autami 
eiążarowemi, każ­
dy tonaż: Z amen. 
hofa 5, mieszka­
nie 5. 14527
U N IEW A Ż N IA M

skradziony dowód 
osobisty na na­
zwisko Leon Szy­
dłowski, Wydany 
przez miasto Kra­
ków. 18101
T Y L K O  Z N IE ­

MI ECKIEG O
biura, — Eynek 
Główny 32, 1 p. 
wyjdzie — J woje 
podanie, list, o- 
ferta, cennik cał. 
kowicie b< s za­
rzutu. Specjaliści 
wszystkie dzit • 
łów. Mówi sio po 
polsku. Najniższe 
eeuy, najwyższe 
wykonanie. Tele­
fou 121 -22

14765

GOTÓW KĘ
i współpracą wnio 
są do interesu. — 
Propozycje: Go­
niec Krak., K ia. 
ków. „Nr. 15043“  

15043

SZUKAM
pożyczki 8 tysią- 
ey złotych na 
wykończenie do­
mu murowanego 
o 6 ubikacjaob, 
położbneg" o 5 
minut od tram­
waju. Wmgynkl 
do omówienia. — 
Zgłoszenia: Go.
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 15041“  

,J41

G A B IN E T
lekarski dla chor. 
wenerycznych — 
(kobiety i dzieci) 
skórnych i kobie­
cych. -  Ordynuje 
kobieta-lekarż od 
godz. 9—1 i 1 -3  
przy ulicy Grodz, 
kiej 48/°, Kosme­
tyka lekarska. — 
Pi Pągnaeja cery 
i włosów. 14998

KRO JU,
szycia uczy mi­
strzyni szybko — 
tanio. Zgłoszenia 
Długa 14, m. 5, 
godz. 9—12.

::50io

ZG U B IO N A
książeczka Kasy 
Choryob łaskawy 
zr alszca odda za 
wynagrodzeniem: 
Małgorzata Sere. 
met, Starowiślna 
6. 15011

U N IEW A Ż N IA M
skradziony Be- 
soheiuigung — 
Alois Hejnargeb.

VI. 1904 im 
Krosno — B'ało- 
brzegi, wydany 
przez stadkomi. 
sar Krosno. 15105

inteligent, pomyślał sobie, Antonina, W a­
lentyna, to pewno będą podobne baby).

— A  skąd pan wie, pan ją  zna?
— Za—.z „zna“ l Gdzie mnie do Walen­

tyny! A le myślę, że pan musi mieć tylko 
takie piękne kobiety, to do pana pasuje.

— Zaraz sobie pomyślałem, że pan ma 
rozum — zapiszczał gąbczasty jegomość, 
nradowauy niewiadomo czego. _

— Ja pana wyratuję — powiedział pan 
Feliks z miną złowróżbną, ale stanowczo, 
niech pan nie próbuje się topić, Waleńty- 
na będzie pańska.

— Paniel Co pan powiada! Jak pan to 
zrobi?! Pół majątku panu zapiszę, ja  żyć 
nie mo,-ę bez Walentyny 1

— Niech pan tu siada i  napisze: „Nie^ 
Wierna Walentyno! Ten oto człowiek, 
który ci przyniesie bioje spodnie, jest 
świadkiem mego samobó jstwa,_ które po­
pełniam przez oiebie. Duch mój będzie cii ę 
straszył do końca życia. H a!! Żegnaj 
Łdra lliwa!!“.

— No i co panie? Mam się utopić?!
— Nie! pójdziemy do pańskiego  ̂djomu, 

Pan mi da spodnie, zaniosę je  z listem do 
Walentyny. W  domu przygotuje pan do­
brą kolacje i zaczeka aż przyjdę.

1— Nic nie rozumiem. Jak Walentyna, 
będzie wiedziała, że umarłem, to jak mo­
że być moją?

— Naprzód pan „myślał", a teraz pan 
«niie rozumie” . Czyli, że ludzie^ którzy my- 
ślą, nie mają rozumu. Nieeh pan przesta­
nie myśleć, to wieczór pann się wszystko 
rozjaśni Jakby nie ja, to jużby pan grał 
W sześćdziesiąt sześć ze świętym P io t r e m , 
J tak jeszcze pan żyje trzy godziny _ do­
tychczas, a pojutrze Walentyna będzie u 
Pana w domu na wieki — zrozumiano?!

— Panie! Pau jest aniołem, w panu 
samo żyoie! Lećmy do domu, pół

majątku panu zapiszę, jak Boga kocham.
— No to już, nieeh pan zamiast myśle­

nia przygoiuje w domu akt zapisn, aby 
był gotów do notarjusza.

Popędzili błyskawicznie do domu gąb­
czastego jegomościa, pan Feliks przebrał 
się w jeden z eleganckich garniturów, 
świeży krawat, porządne buciki, zjadł do­
bry podwieczorek, zapakował smętne spo­
dnie walentynowego amanta, i pobiegł do 
niewiernej kochanki. Dusza jego wykony­
wała wszystkie znane fokstrotty, filuter­
ne polki i inne obertasy. Ostatecznie 
„podwiązać sobie zęby kraciastą chustką 
i żreć melaneholję na surowo, to każdy 
potrafi, ale złości życia zaśmiać się w 
sam pysk plugawy, na to trzeba odwagi". 
To też pan Feliks >oklepywał się po glo- 
wie! 1 wymyślał sobie od bałw.Daów, że mu 
jakieś topielcze myśli przychodziły do 
głowy. „Feluś! Ty z twoją głową?! Z two­
ją  cierpliwością małżeńską i wytrzymało­
ścią wobec tej starej jędzy, która cię co- 
dzień gryzła jednym końskim zębem?" — 
mówił sam do siebie, przebiegając ukce.

Nareszcie był u celu.
Panna Walentyna wisiała po obu bo­

kach jakiegoś szczymćrkn i  zdradziła 
handlarra delikatesów całkiem bezwsty 
dnie. Pian Feliks odwołał ją w ciszę osob- 
nogo pokoju, wręczył je j tragiczne zawi­
niątko z mokremi spodniami i list pisa­
ny czerwonym ołówkiem, z którego ko- 
szlawych liter sączyła się krew samobój­
cy. Walentyna pobladła, potem roześmia­
ła się zadowolona, że przez nią jeden mę­
ski typ zeszedł ze świata, a co do tego du­

cha, to powiedziała „strachy na lachy" i 
uporawszy się baz bólu z topielcem, już 
była gotowa do dalszej zdrady. Ale pan 
Feliks (sama inteligencja!) zrobił minę, 
jak siednuu topielców i powiedział me­
talicznym głosem, który dźwięczał, jak 
bezdenna rzeka, że z duchami niema żar­
tów i taką zapowiedź należy brać poważ­
nie, tembardaiej, że nieboszcŁjk był bo' 
gaty, a kto wie, czy za pieniądze nie mo­
żną zmobilizować całego nieba. Przytem 
bardzo porządny chłop, miły i przystoj­
ny, nazdzwyczaj uczciwy ten Dionizy S oj­
ka.. Zobaczył, że zapuścił Walentynie żą­
dło strachu aż po końce utlenionych wło­
sów’, powicuział uaustatek, że myślał, że 
ten jej nieboszczyk tu jego przyjaciel, bo 
podobny kropla w kroplę — i  z temi sło­
wami wyszedł.

Po powrocie do dom u Di on: zego zjedli 
doibrą kolację z delikatesami a pan Feliks 
pouczył ge, co mają dalej robić. Jutro na­
tychmiast zapuścić wąsy, przeprowadzić 
się do innego mieszkania, a dziś w nocy 
zacznie się seans przyszłości.

Około północy udali się obydwaj w stro­
nę mieszkania niewiernej Walentyny. 
Księżyc świecił zezowatem okiem, jednem 
stary rozpustny łajdak mrugał na pierza­
stą chmurę, której opadały białe koronki, 
a drugiem dybał do okna Walentyny. Di o 
nizy przebrał biały chałat, zwichrzył wło­
sy, nama/lown) sobie gębę kredą i wlazł 
przez otwarte okno do pokoju. Pan Feliks 
za oknem zaczął przemawiać tak, aby gło» 
brzmiał jaJk z siedmiu trumien na dnie 
siedmiu raak.

„Zamilknij Walentyno, niewierna ko­
chanko! — zaczął, widząc, że Walentyna 
zerwała się pr,"'rażona z łóżka, patrząc n ie -1

przytomnie na kredowe oblicze swego nie- 
boszczyka-męża i już miała krzyknąć.

-Zakpiłaś z mc jej miłości, nie bę­
dę ei łamał kości (poetyzował ło księżyca, 
pan Feliks). Ale zato za kare poślubisz tę 
fu ja r ą , której ci adres zostawię (przy sło­
wach „fu jara" trup zachwiał się z oburze­
nia, ale pan Feliks w porę uszczypnął go 
w łydkę). Nosi on imię i nazwisko twego 
nieboszczyka-męża, a jeśli mnie nie usłu­
chasz, zamienisz się w węża".

Po tych słowach nieboszczyk wycofał się 
z dystynkcją, zostawiając Walentynie 
kartkę z imieniem, nazwiskiem, adresem i 
datą, w której ma się zgłosić do przyszłego 
męża.

Kiedy wrócili do domu, pan Feliks przez 
dwa dni kąpał ,sdę, .pomadował i "auusz- 
ozał wąsy Dionizemu i przeprowadzał do 
nowego mieszkania. W  trzecim dniu, niedy 
już wszystko było gotowe na orzyjęde 
małżonki, przyszła Walentyna blada ®e 
strachu. Pan Feliks ubrany na czarno i  
niewinna rainą abisyńs,kiego niemowlęcia 
oświadczył jej, że miał również wizytę jej 
nieboszczyka-męża, który polecił przyja­
cielu w:' pana Feliksa podobnemu kropla 
w kroplę do Dionizego Sojki — ożenić się 
z nią. Wtedy wyszedł wypomadowany pan 
Dionizy, wąsy latały mu ze wzruszenia od 
ucha do ucha, w U liczeniu uścisnął Walen­
tynę i poprowadził do ołtarza.

Pan Feliks dostał pół handlu z delikate­
sami, oraz został wiernym przyjacielem 
p.£ na Dionizego i Walentyny, która 
wSzystkiem? nadmiarami gorącej krwi ra­
czyła pana Feliksa.

Joanna Czarkowska (Kraików)



Zaczynamy sezon od 10 maia
Nie gwarantujemy regularno- 
śei zabiegów lecz nożyco, po- 
utem  je in!< pouyt nedzie 

w warunkach dogounycn.
DYREKCJA.

865k

mm pogztouie no ztioroui
K U P N O  SPR ZED AŻ

Binro Filatelistycznej. Gry/eojskl
W A h k ZAW P Królewska 33, m. 3

' od 11-ej do 17-uj.

KRAKOWSKA HOTA SZKŁA
K raków , ul. Lipowa 3,

t e le f o n  1 7 1 -8 8

doitarcfa, flaszki, oraz skupuj? 
w zaioaj ilości białq i gól liałą 

stłuczkę szklanę. B66k

P O TRZEBN A
służąca, dom i. i 
tolieki. ZybliKie- 
wieza 8, m. 6.

15106
H A N D LO W IEC
wUdająey nie­

mi eekim, polskim, 
Biegły korespon. 
dent, poszukiwa­
ny. B~anża samo­
chodowa — ma- 
s-yny ro’nicze — 
pierwszeństwo. — 
Zgłoszenia: Go.
niec Krak., K a- 
ków, „Xr. 959k“ .

?59k

U W A G A s
Każdy i wszędzie 

dobrz zarobi. — 
Odsprzedawey i 
dojnokra .ni poszu 
kiwani dla sprze­
daży „B.er_aty — 
mentolowej1-. Na. 
tychmiast adreso 
wae. —■ „Mento- 
plant--, Bochnia. 
(Na odpowiedź 
znaczek). 960k

C Z E LA D N IK
szewski potrzeb, 
ny papaz: Kakn- 
wicka 2", Tempo.

15062

P R A K T Y K A N T A
(gońca) do sklepu 
przyjmę- Zgło- 

zenia: Zyblikie. 
■widza 10, m. 5 — 
o siódmej rauo.

15022

P R ZY JM Ę
fryzjerkę na sta­
ją posadę zaraz, 

araneja, nr iz 
wie wypi móżki. 

Fryzjer Józia, — 
Podgórze, J irae- 
■ińska 9 15028

OSOBA
S TA TE C Z N A

do wszystkiego, 
trochę gotująca, 
do trojga osób 
potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia mię­
ci Zy i—7 popołu­
dniu, Bronow e 
Maje, Cicha 13, 
m. 5ł Polecenia, 
ś -iadectw* bez­
względnie ku ne- 
ozne- 15020

R YZJER
pierwszorzędny, 

posada ou zaraz. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. i5(il7" 

150T7

SZOFER.
mechanik, obe­
znał „ z elektry- 
■"noścą, pos,;u- 

kiwany. Posad: 
stała; Zgłoszenia: 
Gondeo Krakow­
ski, Kraków, „ l .r  
058k-‘. 95sk

F R Y Z JE R S K IE ­
GO

nrai tykanta 1 
praktykantkc — 
przyjmę — Kro­
ków, Filipa 6.

15069

h R YZ JER A
męskiego przyj­
mę zaraz: Kra-
ku w, Leg jonów
16, Kowalski.

15074

S ŁU ŻĄCĄ,
uczci -va, umieją­
ca gotować, pra­
sować. potrzebna 
od saręz. Włas- 
n”  domek z zim­
ną i ciepłą wodą 
Zgłoszenia • pod: 
Prądnik Biały, 
ni. Jazowa 2, — 
a godz. przłirtpn. 

łudniowycb.
15065

P A N IE N K Ę
do lat 17 na pn -
j-tyke biurow: 
przj jmę. Odpis 
świadectwa, foto­
graf ja. Goniec
Krakowski, Kra­
ków, „Nr 15135“ ., 

15135

P O SZU K U JĘ
dziewczynę do 
posługi. Zales­
kiego 45, m. 7.

15092

Póśad
poszukują

K S IĘG O W Y
organizator nie- 
m.ieeKi maszyno, 
pis, wolny. Zgło­
szenia: Goniec
Krakoyski, Kra­
ków „Nr. 14799".

14799
W Y S IE D LO N Y

obejmie zarząd 
rolno-leśny, naj­
lepsze referencje, 
warunki śkrom- 
i e. Nosalewski, 
‘ iinoga, p. Skała 
Ojcowska- 13422

D ZIEW C ZYN A
mioda, z gotowa- 
n.»n od 15 maja 
do 12 osób, poszu 

kuje posady. Go. 
niec Krak., Kra­
ków, Nr. 15009“  

15009

PR ZYJM Ę
pracę do dzieci, 
język francuski, 
pomogę w gospo. 
darstwie. Zgłosze­
nia: Goniec Kra. 
kowshi Kraków, 
„Nr. 15013“ .

L-501!*

P A N IE N K A
inteligentna, do­
brego usposobie­
nia, poszukuje 
posady do saulu- 
inej osoby lub 
dziecka. Oferty: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
15060“ J50U

IN T E L IG E N T N A
paili, bez śród. 
ków do życia — 
szuka jakiejkol- 
w< k pracy, naj­
chętniej do sa­
motnej osoby. — 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków, „Nr 
15061“ . 15061

SKROM NA,
pracowita i ucz* 
( wa szuka posa­
dy gospodyni — 
najchętniej ao sa­
motnej osoby. — 
Straszewskiego 4 
m. 1. 15025

C H E M IK
(uniwersytet) — 
praktyka przemy 
słowa, labcrato- 
rylnu ■ ruchowa, 
specjalność ma- 
terj aly plastycz­
ne — szuka od­
powiedniego za­
ję c ia .— Oferty: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków. „Nr 
15053". 15053

D W U D Z IE ­
S T O L E TN IA

niezależna poszu­
kuje pracy. U- 
mie dobrzf go- 
ton ać. -  Goniec 
Krakowski Kra­
ków „Nr. 15091“ .

15091
STA R SZA

Inteligentna, so­
lidna szuka p o ­
sługi, chętnie z 
mieszkaniem. — 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, — 
„Nr 15142“  15142

Z Ę B Y  S TA R E
kupuje Zakład 
Dentystyczny, :— 
Stradom 15, m. 5, 

14836

S TA R E  Z ĘB Y
kupuje i przera­
bia Zakład den­
tystyczny, Dietla 
60. 14215

FU PRO
damskie, ubrania 
męskie — kupię. 
Starowiślna 12/22 
ofieyna lewa.

14080

„GOMEC KRAKOWSKI” Nr. 107. Czwartek, 9 - łaja 1940.

UW AF i!
Kupi katolik pier 
ścionek, łańcu­
szek, branzoiet- 
ku, płaci „ajwyż 
sze ceny. Kra­
ków, Szpitalna 18 
I p., m. 2.

15112

BRICZESY
iBeithosen) ku­
pię, lub odpowie­
dni materiał. — 
Miara średnia. — 
Ogłosić: Florjań­
ska 2. Port jer.

15083

K U P U JĘ
używane maszy­
ny do szycia — 
płace najwyższe 
ceny. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
15075“ . 15U75

H A L A
M EB LO W A

Wiślna 4 kupnje 
wszelkie. urzą­
dzenia mieszka­
niowe, biurowe, 
sklepowa. Płaci 
gotówką najwyż­
sze ceny! 15110 K U P IĘ

maszyną do szy­
cia, kredens K u ­
chenny, kilim,.ka. 
pę na łóżko, wa­
gą małą. Wiado­
mość: Barska 41. 
m. 1, między 5—6 
wieczór. 15033

W IL C Z K A
młodego — po 
ostrych i raso­
wych rodzicach: 

Scotsch terriara 
młodego, rasowe­
go kupię. Zofja 
Horodyska, Gor­
lice. 965k Y U P lĘ

młodego psa — 
/, najmniejszych. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
15015". 15015

K U P U JĘ
noszoną gardero. 
bę, obuwie, bie­
liznę, płace naj­
wyższe ceny. — 
Kraków, : Staro- 
w :'lna 54, IV. 
piętro, mieszka­
nie 20, front. — 
Przychodzę do 
domu bez zobo­
wiązania. 15134

P IE N IĄ D Z E
natyehmias*! — 
Kupujemy kamie 
niee, domy, par­
cele w każdej 
miejscowości! — 
Zgłoszenia kiero­
wać: „Informa­
tor", — Kraków, 
Pijarska 19.

V98k
100.000

posiadam. Kupię 
kamieniczkę lub 
ładną parcelę, — 
najchętniej Kra­
ków, blisko tram 
waju. — Goniec 
Krakowski, Kra. 
ków, „Nr 15137".

15137

K U P IĘ
każdą realność, 
miejscowość obo­

jętna, bez po­
średników. Kra­
ików, Szczepań­
ska 3, m. 5, — 
11—13. 15126T Y I KO

w „Komisie-- n- 
zyskasz pełną 

wartość za sprze­
dane meble, ma­
szyny do szycia, 
ubrania, różne u- 
żywane przed­
mioty. „Komis", 
plac Dominikan, 
ski 4. 15139

K U P IĘ
domek z ogród­
kiem lub parcelą 
na peryferjaeh, 

grant blisko 
Krakowa, część 
kamienicy. Go­
niec Krakowski, 
Kraków, — „Nr. 
15129“ . 1-5129

W A G I
uchylne, odważ­
niki żelazne ku­
pujemy. — „Cen-: 
trala Wag--, W i­
ślna 2- 15132

SAM OW AR
w dobrym stanie 
kupię. — Goniec 
Krakowski Kra­
ków „Nr. 15067“ .

15067
ZA RAZ

kuplę maszynę do 
szycia, — dobrze 
zapłacę! Zwierzy­
niecka 9, m. 1.

15133

|U IL Ju N  
Z Ł O TY C H

do ulokowania w 
kupnii parcel — 
względnie will 
lub domów czyn­
szowych w Kra­
kowie zaraz. 
Zgłoszenia: -,,U- 
nirersal" Staro­
wi ślna 28. Tel. 
129-37 o 1 9 -1 i 
3 -6 . ; 151.30

K O R K O W Ą
izolacje 5—10 cm 
gran. kupię w 
każdej ilości. — 
Zgłoszenia: Go. 
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 15076“  

-5076
A N TY C Z N E

biurko sekretarz 
garnitur stół i 
krzesła, — zegar 
szafkowy kupię. 
Goniec Krakow­
ski Kraków ,Nr. 
15068". 15068

K U P IĘ
meble, dywany, 
obrazy, maszyny 
wszelkiego rodzą 
ju, pianino, gar. 
derobe i inne war 
teściowe przed • 
mioty — przyj­
mę w komis. — 
Bynek Główny 14 
I  piętro. 15019

P IA N IN O
kupię prywatnie 
pośrednicy wy­
kluczeni. Zgło­
szenia: Goniec 
Krakowski Kra­
ków „Nr. 14955 ‘ 

14955

NOSZONĄ
męską garderobę 
kupuje — place 
dobrze: Gazo.ia 
11/14. 14207

G AR D ER O BĘ
NOSZONĄ

męską kupują — 
płacą najwyższą 
cenę, na żadauie 
przychodzę do do. 
mu: Józefa 22, 
sklep narożny.

14629

P IA N IN A ,
fortepiany, futra 
lisy, aparaty fo ­
tograficzne, pa'e 
fony, płyty gra­
mofonowe, biżu- 
tetrje, sypialnie, 
jadalnie, dywa­
ny, kryształy, — 
nakrycia stoło­
we, wartościowe 
przedmioty kupu­
je natychmiast 
Wyrwicz, Kra­
ków, Wielopole 10 

14835

M A R K )
pocztowe kupuje 
oziesięć lat ist­
niejąca „Filate- 
lia“ , Bynek 9.

14928
B IZ U TE R JĘ

złotą kupie naj­
lepiej zapłacę — 
ul. Jabłonow­
skich 7, m. 4 — 
godzina 11—1, 
3—6. 14923

FO TO -
A M A TO R Z Y

uwagal — Sklep 
Komisowy, spe­
cjalny dla foto. 
grafji. — Jeśli 
wszyscy dacie a- 
paraty na sprze­
daż w jedno miej 
sce — sprzedacie 
najkorzystniej — 
kupicie najtaniej. 
Petkun, Karme­
licka 6. 14837

Z Ł O TE
przedmioty ku­
pię, zapłacę no- 
brze. Długa 45, 
m. 7, godz. od 9 
do 16. 14951

m a s z y n ę
do szycia kupię 
natychmiast. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr. 
14904“ . 14904

K TO
ma do sprzedania 
garderobą, kili­
my, dywany, fi­
ranki, aparaty 
fotograficzne, — 
przedmioty złote, 
srebrne lub inne 
wartościowe rze­
czy — niech zgło­
si się: ulica św. 
Krzyża 7, Sklep 
Kupna i Sprze­
daży Bzeezy Okaz 

14945

F O R TE P IA N ,
pianino — han­
dlarze wykluczę, 
ni — kupię „Go­
niec Krakowski" 
Kialców — „Nr. 
14979". 14979

P IA N IN O
kupie możliwym 
stanie dla uczen­
nicy. Zgłoszenia 
Goniec' Krakow­
ski Kraków „Nr 
14954". 149-4

Z Ł O TE
pierścionki, bran­
solety, łańcuszki 
kupnie: Grodzka 
2, m. 9, ofiryny, 
I piętro. 14987 P IA N IN O

kupi natych­
miast zdecydo­
wana. Zgłoszenia 
Goniec' Krakow­
ski Kraków „Nr 
14953". 149u3

SREBI *
stołowe wyrabia, 
kupuje stare: — 
Bajska 6, praco­
wnia. 14989

K U P U JE
wszelkie znaczki 
pocztowe: „Fila. 
teiia", Kraków, 

D'uaa 14. 14784

M A SZYN Y
do szycia używa­
ne kupuje Kri- 
scher, Zwierzy­
niecka 6. 14535

U B R A N IE ,
B i e l i z n ę
NOSZONĄ

w każdym sta­
nie aupuję. Na 
żądani. przy­
chodzę do domu 
Józefa 42, m. 2.

14930
Z Ę B Y

sztuczne stare — 
wszelkiego rodza­
ju kupuję. Dl. 
Staszica 11, m. 1 
popołudniu

1-1603
ZŁO TE

przedmioty, sta­
re zęby kupię. — 
Florjańska 3/8

14807

G AR D ER O BĘ
lamską, męską, 

dziecinną kupuję. 
Kraków, Wielo­
pole 10, Wyrwie/,.

14760

K U P IĘ
każdą realność — 
miejscowość obo­
je i a — tylko od 
właściciela. Kra­
ków, Szczepańska 
3, m. 5, miedzy 
11—18. 141 a

P IA N IN O
kupi muzyk za­
płaci dobrze. Go­
niec Krak., Kra­
ków. „Nr. 14384“ 

*4384

K U P U JĘ
nos,.on garde­
robę, płace do­
brze. Starowi śl. 
na 54/24. 14779

D Y W A N Y
P E R S K IE

garderobę, inne 
ruchomości ku­
puje komisowo, 
gotówką. Dom 
Komisowy, Kar­
melicka 45 a.

14797

K U P IĘ
platonik zdrowy, 
na jednego koma 
lub 4 koła. Zgło­
szenia: Kraków, 
Zacisze Nr. 14, 
m 1. 15040

DOM
nowomurowany, 
sześeio-ubikaejo- 
wy, narożny — 
55.000; Dom no­
wy, drewnj my, 
pięcioubikaejowy 
25.000; pareełj 
800 sążni, Pła. 
szów, 10.1 00, Pro- 
koeim 350 sążni, 
8.500, Bierzanów, 
kolonja, — kilka 
parcel z wodocią­
giem, elektryką, 
po 35 sążni — 
sprzeda Sporysz, 
Prokocim, Krzy. 
wa 2. 15002

FO R TE P IA N ,
pianino kupi 

ksiądz, lub wy­
pożyczy. Goniec 
Krak., Kraków,; 
„Nr. 15038“ .

15038
M EB LE,

maszynę pisar- 
s :ą, pianino ku 
pię: Karmelicka
17, Szaehowski.

I 5039

F IL A T E L IŚ C I,
knucy filatelisty­
czni, posiadacze 
znaezi ów poczto­
wych! — Uwaga! 
Polski Dom Fi- 
latelistyezn” , — 
Warszawa, Nowy 
4 wiat 44, telefon 
2-33 71 — zawia. 
damia, że właści­
ciele firmy p. A. 
Nińinski, celem 
zakupu zbiurów, 
partyj burto­
wych arkuszy,
rzadkości, oraz 
sprzedaży znacz­
ków, szczególniej 
polskich, nowości, 
przyjmowania za­
mówień hurto­
wych — będzie 
19, 20 maja Kra. 
kowie, — Grand 
Hotel. Prosimy 
wcześniej nadsy­
łać zamówienia, 
propozycje sprze­
daży, 940k

K U P IĘ
żelazo d i betono­
wych stropów. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Brak., Kra. 
ków, „Nr. 15054“ 

15054
SKRZYPCE

stare kupię. — 
Zgłoszenia: „Ste­
fan--, Kraków, 
Wygoda 6b, m. 6 

15023

K U P U JĘ
wszystko. Staro­
wiślna 12/22, ofi­
cyna lewa

14654

P IA N IN O
foitepi in, sypial­
nię, jadalnię ku­
pie zaraz tylko 
prywatnie. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski Kra­
ków „Nr. 14657-, 

14657

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

spienięża zmory 
„Mundus", Kra­
ków Byuek 87.

13764

ZN A C ZK I
pocztowe, rov nież 
większe partje - - 
stale kupuje: — 
Majchrzak, Fa- 
dzlwiłłowsks 19/7 

14052

ZN A C ZK I
pocztowe, 
wydania kun iję, 
plroę najwyższe 
ceny: — Gotfryd, 
Basztowa 18.

18851

K U P IĘ
piec kuchem y — 
Krowoderska 52/1 

1 1725

G AR DER O BĘ
wszelką, bieliznę 
futra, tapczan, 
kilimy, dywany, 
kupuje Pośpiech, 
Starowiślna 21.

14458

K U P IĘ
złotą blżuterje i 
brylantowy pier­
ścionek. — Płace 
dobre ceny: Zy­
blikie wicza 8.2 — 
godzina 16—18.

926k
LIS A

srebrnego kupię. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr
14741“ . 14741

SŁi/JE W E C K A
kupie Emilewioz 
Kraków, Aleja 
Krasińskiego 21.

1471i

SREBRO
stolow e i inne 
kupię. Floriań­
ska 3/8. .4806

K U P IM Y
waselińę białą, 
syrop kart-*lany, 
zużyte korki: Fa­
bryka E. Matuli 
Kraków, Helclów 
17. 915k

P A R C ELE
Prądnik Czerwo. 
ny, Ojców sprze­
dam: Basztowa
10/2. 15007

M A T E R J a Ł
na ubranie, buci­
ki. damskie 33 — 
sprzedali : Kono. 
pnickiej 11, m. 2 

15008

Do
sprzedania 2 sza­
fy, 2 tnachkasli i, 
konsola, stolik, 
kwietnik, toalet­
ka i 4 stołki, — 
Wiadomość: Mo­
gilska 8, iń. 7.

1,5012

P A R C ELĘ
Osiedle centrum, 
315 sążni; sprze­
dam. Zgłoszenia: 
G ociec Krakow­
ski, Kraków. „Nr 
15024“ . 15024

SPR ZED AM Y
tanio: kuchenkę
gazową, odku­
rzacz elektrycz­
ny, skrzypce, ra­
kietę, czarny ko- 
stjuin wełniany. 
Sklep Komisowy 
Florjańska 7, I. 
p. 1511S

O K A Z Y JN IE
sprzedamy: o-
braay: W. Kos. 
saka, Fałata, — 

Malczewskiego, 
T-ondosa, Bu bu sa­
ka, Gibińskiego, 

Wygrzewaiskie- 
go i inne. Sklep 
Komisowy, Flo­
riańska 7, I. p.

U *17

O K A Z JĄ .
Majątek ziemski 
120 morgów, — 
względnie 34 
morgi bez zabu­
dowań, ■ ziemia 
loss, Kieleckie, 
37 kim. Kraków, 
sprzedam nanycn- 
miast. — Parcela 
200 sążni’  i 128 
sążni’  j5.000 —- 
Krowodrza. Wia. 
dcmość: ul. Za­
menhofa 8, par­
ter lewo. 15104

P A R C ELA
budowlana, pra­
wo przytyku — 
(Bronowicr Ma­
łe) 23.00(1 — Par­
cela 178 sozni 
(Podgórze) — 21 
tys. — Parcela 
240 jążn’ (Swo­
szowice) 12,500. 
Parcela 404 są­
żnie (Bieżanów) 
10.900. — Dom

23-ubik icjowy, 
dwa sklepy 75 
tys. — sprzeda 
„Transakcja-- — 
Kraków, Szewska 
7, m Ł, 15103

R A B K A
Oddzielny domek 
dwuizbowy, ogró­
dek. sprzedam — 
5.000 — wynaj­
mę 40. Gertrudy 
3—4. 15P58

D Y W A N Y , 
O BRAZY,
„  U TY K I

sprzeda Dom Han 
dlowo-Komisowy, 
Szpitalna, — róg 
Tomasza. 14879

D ESKI,
drzewo dostar­
czam wagonowo 
fabrykom, przed 
siębiorstwom bu­
dowlanym, sto­
larniom. Zgłoszę 
nia: Goniec Kra­
kowski, — Kra­
ków, „Nr. 15059“ 

15059

M ŁY Ń S K IE
maszyi-.y, Przybo­
ry wszelkibgo ro. 
dzaju dostarcza 
Zakład budowy 
młynów, Kraków, 
Mazowiecka 35

3 4200

SPRZEDAM
nową, białą su­
kienkę do Komu­
nii: Aleja Słowa, 
ckiego 19, IIT p. 
na prawe. 15005

SPRZEDAM
ogniotrwałą 

śiedniej wielko, 
śei. Wiadomość: 
dozorca domu — 
Krakó Badzi- 
wiłłowska 8 b.

15u8i

LIS
srebrny, piękny, 
do sprzedania: — 
Stara Olsza, Zie­
lińskiego 8.

15079
TR E N C Z E

męskie i • dam­
skie, obuw‘e da­
mskie, sweterki, 
obuwiu dziecin­
ne, patofle ran­
ne — sprzeda 
Sklep Komisowy 
Bynek Główny 
26, I. p. 15114

T Y L K O
w „Eutro-chro- 
nie“  ocalisz two­
ją garderobę — 
przed molami. — 

,,Futro-ehi-ony“  
wszędzie do ua- 
bycia. 14992

SPRZEDAM
płaszcz damski, 
chodnik- dywa­
niki, narzutę, ka­
pę na łóżka, pa- 
tefon, spódnicz­
kę, obrazy, apa­
rat fotograficzny 
Starowiślna 12/22 
oficyna lewa.

14978

D Y W A N IK  
PCRhKI

piękny — sprze­
da „Gwarancja-' 
Starowiślna 12.

14977

P A TE FO N
walizkow, — 2- 
sprężyn-sy, pis 
ty spizedam. — 
Dwernickiego 7, 
m. 9. 14976

„O P A S A N "
proszek du tucze­
nia 6WH( nie­
zbędny i hodo­
wli trzody, wy­
robu Małopol­
skiej Fabryki E. 
Matula, Kraków. 
Do nabycia we 
wszystkich apte­
kach, drogerjach 
w kółkach rolni­
czych i składach 
nas:'on. 911k

PODESZW Y
damskie, hukowe, 
piękne — noleta 
A. Świeci.ie iSlta 
Szewska 24, I p.

14761

HOW e RY
nowe, damskie, 
męskie — skład: 
ul. Dominikańska 
3, m. 7 — sprze­
da/, 1.4708

M ASZYN Ę
do szycia dobrą 
sprzedam. Kro. 
woderska 43/1

14724
M A S IIY N '

do pisania, piani­
no. kajak, «pr:se 
dam. Basztowa 
10/2. •; 14796

OBRAZY
O R Y G IN A Ł Y :
Malczewskiego 

Jacka, Wyczół­
kowskiego Ju­
liusza Kossaka, 
Asentowicza, — 
Wojciecha Kos­
saka, Juliann Fa­
łata, Korzaumw- 
śkiego, Eautscba, 
Grabińskiego. — 
J aróekiego, Pod­
górskiego sprze- 
u-im tylko miłu- 
śnikom sztuki. 
tiLnaiarze i po- 
„reuniey wyklu- 
czeni. Staszica 
7 m. 6. 1471?

LIS A
niebi“skiego 
sprzedam. Pod­
górze, Nadwiślań­
ska 8. 15089

N O W 1 ROW ER
wym Anię na ze­
garek ma-ii y 
za uupiatą, lab 
sprzedam. Aato- 
r go 1. — Skle’ 
blacharski 4—6.

15146

PIES
c-zystej rasy st 
tei — sprzecia iń. 
D-werniekiegP 7, 
m. 6. 15066

S Y P IA LN I E,
jadalnie, gabine­
ty, tapczany, ka­
sy ogniotrwałe, 
maszynę „Sin- 
gera--, sprzeda 
Podwale 7.

14642

MASZY IĘ
do szycia Singer 
sprzedam. Szlak 
31-'5. 14608

M ASZYN Ę
do szycia okazyj­
nie sprzeda Kro­
woderska 21/1.

14597

U B R A N IE
męskie, ciemne, 
do sprzedania: - 
Podgórze, Długo 
sza Nr. 12, m. 16 

15052

SPRZEDAM
magiel z moto­
rem: Borea Fa- 
łeeki, koło Arma­
tury. 15046

M ASZYN Ę
do pisania Koyal 
portable, luksu­
sową, sprzedam: 
Garbarska 8, m. 
6. Idu48

P A R C EL Ę
316 sążni, uzbro­
joną, dwufronto- 
wą, -  Kraków, 
Osiedle — 90.000 
zł., sprzedam. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 15035“ 

15035

M ASZYN A
do liczenia lekko 
używana, z kon­
trolą taśmową — 
ua sprzedaż. — 
Oferty: Gonieu
Krak., Kr ków, 
„Nr. 15036“ .

15036

B U T Y
z cholewami ofi­
cerskie Nr. 43 — 
do sprzedania: 
LimanowsKiego 

24, warsztat.
15034

W IO S EN N Y
płaszcz damsk1, 
półbuty męsaie, 
sprzedam. Szlak 
13, m. 22. 150811

P E R ŁY
prawdziwe. Wia­
domość: Ziembi- 
eki, Merjacki 2.

15147

n iĘ K N IE
położona parcela 
1.200 sążni, kolo 
iâ Ui ŷgłsń, ob. 
isiana, Niepoło­
mice, 6000 sprze­
da: Nowak, Pro- 
koeim, Piłsud­
skiego 47. 15100

K RED EN S
pokojowy sprze­
dam: — Dębniki, 
Bzowa 11, m 4.

15082

ŁAŻKO
składane, żelaz­
ne z siatką — 
sprzeda: Konar­
skiego 44, m. b 
godz. 4—6. 15071)

GIPS
„ztnkaterski, ala­
bastrowy i spe 
cjalny formowy 
do ceramiki, — 
trzcina, cement, 
papa dachowa, 
ter razzo i mate- 
rjały do wypraw 
fasadowych w ró  
żnyeh Kole -ach 
są do nabycia: 
F. Bałazy, Kra­
ków, Baelawieka 
12, tel 1.0-91. 
Przyjmuje sią za 
mówieniu nę oro- 
wineje. 15077

A T L A S
Andree, wydanie 
lu. sprzedali.: — 
Bracka 1 a, m. 6 

15030

F o r t e p i a n ,
futro źrebce fran 
cuskie sprzeda: 
Soltyka 5, m. 9, 
od godz. 11—3-ej.

15085

F O R TE P IA N
pierwszorzędny, 

krzyżowy, naj­
krótszy sprze­
dam. Mikołajska 
6, I piętro, 4.

15123

U B R A N IE
prawie uowe, — 
wzrort średni, — 
kostjum czarny, 
szczupły sprze­
dam. Sławkow­
ska 19, m. 3.

15131

W O RKI
sprzedam: Pijar, 
ska 11, I p.

15087

SPRZEDAM
duży wózek z lal. 
ką i wyprawkę, 
stan pierwszorzę 
dny. — Topolowa 
4/2. 15121

W a g Ę
uchylną, sklepo­
wą, prawie nowa 
sprzeda Ciecha­
nowski, Filipa
13. 15138

U D O S K O N A L O N E  M A S Z Y N Y
do wyrobów cementowych, dachówek, gąsiorów, płyt 
chodnikowych, posadzkę wych, krawężników, ru ■a.iali- 
zacyjnych, cembrowin s dziennych, wyrabia wytwc.*nra 

maszyn do wyrobów cementowycn lol40 
„ M A S Z Y N O B E —  Klemens Jurk 
Kenty, Kreis Bielltz (ubersc! ssisn).

Maszyny woln1 od opłat celnych z terminowa dostawą 
Informacje i zamówienia przyjmuje osobiście w Krakowis; 
przy ul. Garbu, rkiej 10, m, 4 we wtorki, środy i czwartki 
każdego tygodnia. — Na żądanie cenni! i i prospekty. — 
Dla byłych i nowy en Odbioreów maszyn dos irczanr wr 
gonowo portland cement z Ostoberschlesiaoher Zcmentfanrik.

Zakład} Przemysłowe „Kadzlelnia“  S. A.
w  K ie lca ch

wzywa, wszystkich swych dłużników, by zaległości a otwartych 
raełumlkć w, jak również znaj dujące się w oLiegu wetolo i  jmd- 
iesity weksilowe ure-gulow-^iie zastały najpóźniej do dnia 20 majp 
1940 r. Mpł-aity mają być usfknteczinioine hezpośredmio do kasy 
firmy w Kielcach lub na kbnto „Industriewsrke Kadzielnik In 
Kielce" do Banku Emisyjnego w Polsce —  Oddz ar w Kielcach.

Jedmo-ctzośnie wzywa, się wszwsickich wiierzyoieli fiHny, by 
niajd-alej do powyżej wymienionego terminu zgłosili listownie 
-swe pretensje wraz, ® wymienieniem ich po-oho-dzeinia, załączając 
wyciągi z rachunków bieżących lub inne dowody.

Po uip-.ywic nymle-nIniutigo terminu reklamacje nie bydą 
uwizgilędnia.ne.

Komisaryczny Zarząd 
Zakładów Przemysłowych „Kadzislnia-1 

9371 w Kielcach

W Y ŁĄ C Z N A
SPRZFOAk

O S EŁEK
do ko.- sierpów, 
ceny hurtowe. — 
Dom Przemysło­
wo-Handlowy, —' 
Marka 27. 14967

O K A Z JA .
Futra, kostju- 
my, płaszcze, su­
kienki damskie, 
ubrania, pi isz­
czę męskie, kili­
my, . o >rusy, — 
komplet bielizny 
pościelowej, 1 v- 
sztaly, zsoarki, 
lornc ki, apara­
ty fotograficzne, 
patefony, apasz­
ki, szale jedwa­
bne, materace — 
lisy srebrne. — 
Sklep Kom/sowy 
Wiślna 8. 15122

W SKA2Ę
praktykę młode­
mu, przstojnemu 
“toinatologowi — 
bez naiogów 
w zamian mał­
żeństwu. Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 14685“ .

14685

Kk M IE N IC Ę
nową 20 ub. wraz 
1.400 Sążni par­
celą, cena 150 
tys. — Dwa pen­
sjonaty Zakopa­
ne i Poronin ce­
ny 30.000 50.000
bez pośredników- 
Kraków, Szcze­
pańska 3, m. 5, 
16—la. L5127

FUTR O
męskie, bardzo 
dobry stan, wy­
dra i piżmaki. — 
Koncesjonowany 

Chrześcijański
Skl°o Kępńspięy,
św. TomasżS 30;

15143

O K A Z JA
pół kamienicy 
Pizy Kynku, — 
parcela 190 sążni 
(Prądnik) spr/°- 
da: „Gwarancja--, 
Starowiślna 12.

15099

H A L A  
„1EBL W A

Wiślna 4, sprze­
da: jadalnię ro- 
w oczesną, palonik 
maszynę k: ytą, 
Kredensy poko­
jowe, szafy, pa- 
tefony, kilimy, 
obrazy, lampy — 
kupują w szelk ie 
meble — płaci go­
tów ką. Uwagal 
Wiślna 4, parter.

15124

P A R C ELĘ
620 sążni, Kra­
ków, Dzielnica 
X II, śródmieście, 
sprzedam. Zgło­
szenia: Kraków, 
Pędziehów 28, m. 
7. 14691

SAMOCHÓD
jednotonowy — 
-ryty , Chevrolet 
na choil/.ie sprze 
( am. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski Kraków , Nr. 
15096“ . 15096
U R Z Ą D Z EN IE

sklepu cukierni­
czego z piękne- 
mj gabilotami — 
sprz dam. Zgło 
szenia Goniec 
Krakowski Kra. 
ków „Nr. 15097“ .

15097

K A M IE N IC A
dwupiętrowa do­
chodowa, Kraków 
85.P00. Parcele 
uzbrojone pu 25 
tysięcy sprzeda 
,L( kata" Kra­
ków, Łobzowska 
4. 15115

DOM
murowans, no­
wi,, 4-ubikacjo- 
wy, dii 4y ogród, 
okazyjnie 25 000 
sprzeda Skowron 
ski, Bynek 39, 
tri. 158-66. 15141

matrymonialne

„H E N R Y !"
Nie mogłam wów 
czas przyjść. Cze­
kam czwartek lub 
piątek 4-ta, lub 
odpowiedź na Nr 
15063" Goniec 
Krak., Krakóv , 

15063

ZA
ciepły, suchy, 

czysty pokój nie- 
inneblo"-euy, — 
ewentualnie z pie 
cein kuchepnym, 
osobne wejście — 
da kaucją *c<iynsz 
solidny lokator, 
Polak. — Goniec 
Krak., Kraków?
,Nr. 15027“ .

15027

M IE S Z K A N IA
j( dnopoko jowego 
z kuchnią, kom­
fort, poszukuje 
urzędnik na sta­
nowisku — ka­
waler. Zgłosze­
nia. ul. Zd: owa 
12, I  piętro.

15016
E L E G A N C K IE ­

GO
pokoju łazienka, 

niekrepującem 
wejściem, na pa­
rę dni w miesia- 
e.u .poszukuje 
przyjezdny. Zgto 
szenia: Goniec
Krak., Kraków, 
„Nr. 14941".

P O KOJU
'.'h dwóch na sa. 
Had denti stycz­
ny szukam.. Go­
niec Krak., Kra, 
ków, „N 15080- 

15080

W Y N A JM Ę
pokój urno Dl owa 
ny sulidnemn Pa­
nu — i om,furt, 
łazienka. Zgłoszę 
nia: Gonie- * ra 
kowski, Kraków, 
„Nr. 15032“ .

15032

D W U -
P O K O JO W E

kuchnia — wy­
gody — komor­
ne 63. — Wiado­
mość: Lubomir­
skiego 5—28.

15057

LC M A L U
na kawiarnią ru­
chliwi j ułiey po­
szukuję Bracka 
l a, m. 6. 15031

M IE S Z K A N IE
4—a nokojowe — 
komfort poszuku­
je rodzina Pol­
ska, śródmieście 
lu*> peryferje — 
blisko tramwa­
ju, czynsz za­
płacę zgóry za 3 
missią e. Zgło­
szenia — Binro 
„Centrala-- Flo­
rjańska 24/5.

15116

POKAJ
wolny umeblo­
wał y dla kato­
lików. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski Kraków „Nr. 
150uf“ . 1„095

T R Z Y -
względnie dwu- 
pokojow e, ź ku­
chnią, łazienką 
poszukuje aobry 
płatnik. Zgtosze 
nia: Goniec Kra. 
kowski, K i\ikóv , 
„Nr. 14744".

14744
N O CLEGI

przyjezdnym wy 
godne. Kraków, 
Wielopole 24/4.

14723

LO K A L U
i a cichą pracew. 
nią, centrum 
poszukuję. Zgło­
szenia: WDiec
Klak. Kraków, 
, Nr. 14602“ .

14602

N O CLEGI
tyoińs — informa­
cje: Sławkowska 
4/4. 14703

P O K O JU
umeblowanego, 

czystego, poszu 
kuję natychmiast 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, „Nr 
15045“ . 15045

S Z U K A M Y
do wynajęcia za­
raz większego za­
kładu me/chan,- 
cznegó, nadają­
cego się do na- 
waw sp"-oćho- 
uów. Pożądanym 
byłoby, ażeby
przy warsztacie 
było pomieszcze­
nie dla 7 -6 wo­
zów. Zgłoszenia: 
„Unirersal" , Sta­
rowiślna 28, tel. 
129-37 od 9—1 i 
3—6. 15128

PODH9u.ME
pokój katoliczce. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, — „Nr. 
15145“ . 15145

K R A K A W , 
G R O bLE 3

mieszkanie czte- 
roookojowe kom­
fortowe, nieume- 
blowane, trzecie 
piętro. — Dozorca 
wskaże. 15098

N IE M IE C
z Bzeszy poszu­
kuje pokoju ąło- 
uecznego, czyste 
go. umeblowane­
go. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, „Nr 
15094“ . 15up4

M IE S Z K A N IA
pokoje zgłaszaj 
i-ie bezpłatnie -  
wynajmiemy na- 
\; rhmiasl. Swa- 
rsnoja, Staro­
wiślna 12, ofic.

14656

N O C LE G I;
Smoleńsk 33/1.

15029

P O S ZU K U JĘ
od zaraz mieszka 
nia 2—3-pokojo- 
wego, nowocześ­
nie umeblowane­
go, z łazienką 
w dzielnicy ogro. 
dowej, okolice 
plant, Al.jSłowa­
ckiego, Parki; 
Krakowskiego. — 
Oferty z poda­
niem warunkó w 
do Firmy J. Peh 
Eksport drzewa 
ul. Bracka 1 a.

150*4

MAŁ2EftST«VO
na stanowisku — 
szuka pokoju u- 
ineblo- nnego — 
komfortowego, # 
śródmieściu. 
Oferty: Goniec
Krak., Kraków 
„Nr. 15003".

15003

MŁODE,
bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje 
mieszkania 2-po- 
kojowego z kuet ■ 
nią, komfortowe 
go, najchętniej 
w okolicy Karmę 
tickiej. Wypłaca! 
ność gwar rntó 
wana. Zgłoszenia 
natychmiastowe: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, i,Nr 
15004“  15004

•4Al A
na skład łub war. 
sztat do wynaję­
cia zaraz. Wia­
domość: Kraków, 
Basztowa 24, m 
: .  15u06

M IE S Z K A N IE
wspólDf. d la  pra­
cującej panienki 
przy samotnej: 
Helców 7. 1.5014

P OKOJU
umeblowanego 

dla 3 osób szu­
kam. Wiadomość: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, — 
„N - 15102".

15102

bWU- 
P p K O JO W F

kuohnlą, komor­
ne 65, z łaz.enką 
106. Pośredniczę: 
Gertrudy 3—4.

15056

N O CLEGI
śródmięściel — 
Przyjmuję do —1 
21.30, Krupnicza 
14/5. 14804

N G CLEGI
Starowitina 12/16 
II p. oficyna. 
Zgłoszenia do 22 

149/4

nauka 
i luyclioujanie

M A R C JE W .SKIFOL
akademicki kurs 

niemiecko - pol­
skiej stenografii 
(jeżyka) massy- 
nop-sma Bynek 9 

14929
K U R SY

W IEC Z O R N E
fliemieekiego -— 
angielskiego, - <>“ 
syjskiego rc 5] o- 
ezyna pedagog- 
Długa 5, ni. 6.

11,832

KTÓR A
z niezależnych 

Pań udzieli bez- 
pliu aie kónwers, 
i e t c ,1 języki nie 
mieckiego, ukra­
ińskiego — i ło- 
demu inżyniero- 
wi? Zgłoszenia: 
Gon/ei Kraków, 
ski, Kraków, „Nr 
15051". 15051

M ASZYNO. 
PISM *

uczą indywidual­
nie: Sławkowska 
30/6. 15037

W ŁO SK IEG O , 
H IS Z P A Ń S K IE ­

GO, P O R TU G A L. 
5 K IEG O

uczy dr fil. Bu- 
las, Józefitów 10 
Zgłoszenia: 2—4.

15084

PANI
aryjka, wiek śre- 
dni, wykształco­
na, pomoże sa­
motnej w sklepie 

galanteryjnym,, 
dewocfonalnym 

itp. KUk i mie- 
sięcy bezintereso­
wnie. Da gwa­
rancje. Zgłosze­
nia: Goniec Kr«- 
ko srski- Kraków, 
„Nr 15119".

15119

M IK O Ł A JC Z Y K
Bolesław uniewa­
żnia zgubiony
Dyplom czeladni- 
ez-i ślusarski w? 
stawiony w dniu 
28. X. 1929 roku 
przez KrakowsiU 
Urząd Wojewódz­
ki. 15078

W S Z E LK A  .
garderobę, bieli­
znę kupuje: Kra­
ków, Szlak 49/71* 

14914

ZGUBIONO
damski, cza ny 
kapelusz 4 ma)a, 
glina GrcJ-ka — 
zwrócić za w ina- 
grodzeniem: Al*
Słowackiego H®* 
4. 15086
U N II W AflNlAJ*

zagubioną kartf 
:ukiówą Nr„ 808*

W S Z E LK I Ej
materjały budn- 
wlaoe, cegła) Pa‘ 
pa, cement d®' 
ehówka, p łytyrD 
dówłann i izola­
cyjne, gipi ita- 
do nabycia. 7" 
Zgłoszenia: /-c 
ver.;ai“ . Staro­
wiślna 28, __ud
9-1 i 3 -6 . Teł* 
129-37. 1513®

.Wydawnictwo „Goniec Krakewskl" Krek6w, Wielopole 1. —  i  elefonyi I30-W1, 150-61, 150*62.


